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Ostatni etap wyprawy int. Doboszyń­
skiego 

Kra k ó w. (Tel. wł.). W procesie 
inż. Doboszyńskiego o wyprawę na 
Myślenice w środę wieczorem zezna­
wali w dalszym ciągu świadkowie­
policjanci. 

.lal( padł śp. Machno 
Śwd. Teofil M a t u s z k i e w i c z, 

przodownik Straży Granicznej w Ja­
błonce, brał udział w pościgu za od­
działem Doboszyńskiego w kierunku 
na ZUbrzycę. W czasie pościgu padł 
Machno. Kto go zabił, nie wie. Jednak 
świadek był przeświadczony, .iak wy­
nika z zeznań, złożonych w śledztwie, 
że Machno padł od jego kuli. 

ApI. Jaworski: Czy wydal pan 
nakaz strzelania do Machny? 

Śwd.: Tak, w momencie, kiedy skła­
dał się on do strzału. 

Śwd. Jan Wo.inarowski z 
Straży Granicznej w Jabłonce ze­
znaje: 

- Napotkałem w lesie grupę ludzi -

Burmistrz głośnych na całt\ Polskę Myśle­
nie ,Jan Dunin-Brzeziński. 

Na północnym stoku Starych Wierchów tuż pod schroniskiem, gdzie Doboszyński 
zatrzymał się wraz z tQwarzyszami, pasie się bydło i owce. 

leżącyc~. Dwóch wstało. Ponieważ je- Na rynku p. inż. Doboszyński mówił: 
den z nich - jak ~~ię później okazało I "Co żydowskie palić, ale nie zabierać!" 
Machno - manipulował przy swoim Trzy kilometry za Myślenicami zwol­
karabinie, daliśmy strzały. Padła I niono mnie. P. Doboszyński podał mi 
salwa. Przy Machnie znaleziono kara- rękę i powiedział: "Gdy dojdziemy do 
bin. wł,adzy, to pan będzje nam tu urzędo-

P l' o k.: Czy padły strzały rewolwe- wał". Nie widziałem jak demolowano 
rowej salwy? ' . sklepy i nie wiem, kto chodził do mie· 

Ś w d.: Nie. Padły one dopiero po szkania starosty. 
rozproszeniu oddziału Doboszyń,skiego. Śwd. Kazimierz P r z e ź d z i e c k i, 
Ludzie DOboszyńskiego strzelali z dość st. posterunkowy służby śledczej z 
dalpkiej odległości. Krakowa, zeznaje: 

Śwd. Stanisław P O l a l' z, posterun. - \V czasie przesłuchiwań w Kra-
KOwy z Jabłonny, zeznaje: kowie i Myślenicach prowadziłem pro-

- Otrzymałem rozkaz udania się tokół. W czasie śledztwa nikomu nie 
samochodem do Zubrzyc~', gdzie był grożo~o. Pałka mówił, że wpadł w nie­
Dobosz~Tilski. Po przybyciu na miejsce szczęscie przez DOboszyńskiego. Pro to-

I :wstałem zaskoczony i usłyszałem kółu przesłuchiwań Pałki nie prowa­
strzał. Padłem na ziemię, bo znajdo- dzono. 
wałem się w niebezpieczeństwie. Śwd. Józef B i e s z c z a d, st. po­
Strzelano dwukrotnie w moim kie- sterunkowy służby śledczej z Lima-
runlm. Kto strzelał - nie wiem. nowej, stwierdza, że przesłuchiwań 

Rwd. \Vinrenty L a s o 11, st. poste- nie robił. Ujął on w czasie pościgu 
runkowv 7. Myślenie, oraz Józef \V i e- Lelka. 
s z c z a k, posterunkowy z Limanowej, Śwd. Marian K l i m a s z e w s k i , 
nic nowego do sprawy nie wnoszą. posterunkowy z Krakowa, zeznaje: 

- Byłen w oddziale Pollaka. Gdy 
p,adły strzały, nie widziałem nikogo, 
bo las był gęsty. Kiedy zaczęliśmy 
strzelać, wtedy .ieden z osobników 

Zeznania brata słrażnilia 
miejskiego 

Śwd. Wład~'sław Ś w i ę c h, 
strażnika miejskiego, zeznaJe: 

brat padł, lecz wstał. Drugi natomiast padł 
i już nip wstał. Był" 'to Pałka. 

- Służba moja polegała na alar­
mowaniu w ra:de zajścia .iakichś wy­
padków. Uzbrojonv byłem w szablę. 
Rewolweru nie miałem. ZO!'ltalem za­
alarmowany strzałami i wyszedłem 
zawiadomić posterunek. lTjęła mnie 
g"Ml'pa o~óh na rynku. Na rozk.az p. 
Dobosz~'ń~kiego rozbrojono mnie. Na­
stępnie udałem się z tymi panami. Je­
den z ludzi udenył mnie, na co p. inż. 
DobosZYllSki zawołał: "Nie wolno bić!" 

.Jali była uzbrojona policja 
ApI. J a w Ol' s ki: Jak był uzbrojo­

ny oddział policji? 
Ś w d.: Mieliśmy karabiny, granaty 

karabinowe, nagany ó'raz jeden auto­
matyczny szybkostrzelny pistolet, 
,łający 500 strzałów na minutę. Strze· 
laI~!D z niego, ale się zepsuł. 

S W d. K a z i m i e r z D z i e n k o, 
posterunkowy z Krakowa. zezna.je: 

_ Słyszałem strzały pochodzące z 
• gol"y. Ujrzałem dwóch lu-dzi . .Jeden z 

oich nie strzelił, . choć się zamlerzył. 

W mieszlianiu starosty 
Bassary 

Śwd. Kunegunda Turek, b, go­
spodyni starosty Bassary zeznąje: 

- Zbudził mni'e łoskot. Zobaczyłam 
ludzi kręcą.cych się koło domu. W'y­
szłam na ganek, stali tam ludzie u­
zbrojeni.. !vheli łopaty i siekiery. Wró­
ciłam do mieszkania. Gdy n.a;deszli za­
częł8.m błagać, że Je5tem bezbronną. 
kobiet:}., a &tarosta wyjechał. Ukryłam 
się z starcktą. sl-"Żallli. Ludzie zaczę.­
li r~llać d:zwi. Wyrą·bano otwór i uka,· 
rał się mężczyzna. Przyłożył on rew<ll­
wer do ust panu staroście. Mężczyzna. 
ten, Dob<lszyński, zapytał starost:.r: 
"Czy tyś jest starostą?" Pan starosta 
odpowiedział: "Nie!" Ja wówczas się 
odezwałam: "To jest pana starosty 
gość". Prosiłam, aby mi darowano ży­
cie. Doboszyński kazał, abym powtó­
rzyła staroście te słowa: 'lPrzyszliśmy 
aby podziękować za ideę narodową.!" 
Zniszczono dwa pokoje i przedpokój. 
Pan starosta nie zostal przez nikogo 
uderzony. 

Na posterunl(u P. P. 
w Myślenicach 

Śwd. S t e f a n M a le c k i, posterun­
kowy z Myślenic, który spał na poste­
runku krytycznej nocy zeznaje: 

- Uderzono mnie i chwilowo z0-
stałem zamroczony. Wszedł wysoki 
mężczyzna i powiedział, że krew spły­
wa mi po twarzy: "Przepraszam, że 
pana tak charapnęli. Jesteśmy naro­
dowcami". Ten sam pan, Doboszyński, 
wychodząc powiedział: Koledzy, nie ' 
,"olno bić. Odstąpcie!" Wybiegłem po 
wyjściu oddziału Doboszyńskiego z 
posterunku do komendanta, który 
wciągną.ł mnie przez okno do mieszka­
nia. Poszedłem na pocztę. Telefon był 

Int. Adam Doboszyński prZYSłuchuje si, 
zeznaniom świadków, 



;uszkodzony. Wicestarosty nie było w 
mieszkaniu. Posze<lłem do lekarza, by 
mnie opatrzono. Z posterunku zginęło 
14 karabinów, G rewolwerów, pas, 
czapka, latarka i inne rzeczy. Do szaf 
C!obijano się siekierami. Gdy rozbijano 
!Szafę MOB, Doboszyński powiedział: 
;,Nie wolno jej ruszać". 

Na pytanie adw. SŁypulkowskiego 
świadek stwierdza: Gdy przyszedłem o 
godz. 24 na posterunek, by się połOżyć 
do snu, drzwi były otwarte. Na poste­
l'unku nie było nikogo. 

Adw. Stypułkowski wnosi, aby sQ.d 
ujawnił zeznania złożone przez świad­
ka na rozprawie towarzyszy Dobo­
Hyńskiego. 

Na tym zakończono rozprawę w 
, środ~. 

Na rozprawę przybywa peł-
nomocnik Skarbu Państwa 

. Na wstępie czwartkowej rozprawy 
dr Jan Dziarna, radca prokuratorii ge­
neralnej w Krakowie, zglosił siQ jako 
pełnomocnik powoda cywilnego, Skar­
bu Państwa, oraz przedsiębiorstwa 
Pallstwowego "Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon". Pretensje Skarbu Państwa 
z tytułu powództwa cywilnego obejmu­
ję. kwotę 9.779,50 zł, która obejmuje 
wydatki na podróże służbowe zwię.za­
ne z pościgiem, wydatki na środki lo­
komocji, dalej szkodę z tytułu użytku 
broni, amunicji i inwentarza wynoszę. 
2.639,80 zł, szkody spowodo,vane przez 
uszkodzenie linij telefonicznych wyno­
Hę. 284,40 zł. 

Na rozprawie czwartkowej zezna­
wali dalej świadkowie prokuratora, 
przeważnie Żydzi. 

Zeznają świadllowie 
prokuratora 

Pierwsza zeznawała R o z a l i a 
G o l d s t a j n, właścicielka sklepu por­
c€lany i towarów SP()żywczych. Świa­
dek został zaalarmowany rano. Gdy 
przybyła na miejsce, ujrzała stosy roz­
bitej p()rcelany, wyrzuconej na ulicę. 
Świadek oblicza wyrządzoną. jej szko­
dę !la sumę 2 tYSięcy złotych. 

Swiadek M i s z a Emmer miała wy~ 
jechać w dniu napadu na targ do Psie­
prawia. Miała towar naładowany na 
pół woza. Drugę. część zajmowały wy­
roby gliniane i blaszane, naleźQ.ce do 
Iłirsza Estreicha. Rano zawiad()miono 
Emmerową., że wóz jej zosŁał podpa­
lony. Podaje straty na 3.000 złotych, 
Estreich zaś swoją szkodę ohlicza na 
blisko 400 zł. 

, Świadek O I g a We j m a n, właści­
cIelk~ składu z wyrobami skórzanymi, 
JlQdaJe obraz demolacji jej sklepu, 
Drzwi wyr~bano, szyby wybito towar 
częściowo zniszczono, m. i. sied'em par 
cholewek. 

Ozjasz Blumenłopf ma pyta­
nie do Ooboszyńskiego 

Świadek O z j a s z B l u m e n t o p r 
właściciel sklepu z ubraniami, na a~ 
larm przyszedł do sklepu, przed któ­
l'ym ujrzał stos ubrań, które paliły 
się. Część uszkodzonego towaru udało 
się świadkowi naprawić. Straty obli­
cza na 4.500 zł. 

W trakcie tych zeznań świadek rzu­
ca pytanie: 

"Czy mogę zapytać oskarżonego"? 
Przew. dr Krupiński: Nie. Nie 

wolno świadkowi zadawać pytań. 
" .Mimo zakazu przewodniczącego 
sWIadek woła do Doboszyńskiego: 

- Dlaczego pan zniszczył mój 
sklep? Czy to jest katolicyzm, którym 
się pan broni? -

Świadek S z m u l A r t e r g u t swo­
Ją. szkodę ocenia na 1000 zł. 

Świadek mgr. J ó z e f S a n ker, a­
plikant adwokacki, pracujący u adwo­
kata Polaka w Myś[enicach, przez ok­
no ujrzał około 30 osób, które niszczy­
ły sklep R()zaJii Goldsztajn, po tym 
widział drugą grupę, która wśród 
.strzelania z karabinu niszcz~T}a skład 
skór Wajmanowej, Bekera i Blumen­
top fa. 

Uchylone pytania 
Św~adek Jak u b Kir c h raj ch. 

W czasie napadu na Myślenice za­
trudniony był jako malarz w budynku 
I\:asy Oszczędności. Pracując, ujrzał 
grupę ludzi, niszczącą. sklepy. 

Adw. Po z o w s ki: Czy w Myśle­
nicach są. malarze Polacy? 

P r z e w. dr Krupiński: Uchylam to 
pytanie. 

Adw. P.: Kto jest dyrektorem Kasy 
Oszczędności w Myślenicach? 

P r z ew.: Uchylam to pytanie. 
Adw. P.: Kto pana zatrudnił w Ka­

sie Oszczędności? 
P r z e w,: U chylam to pytanie. 

Nie będzie prz~sięgał 
Swiadek Hirsz C h o l' o w i c po 

:wprowadzeniu go na salę oświadcza: 
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Moi liczni klienci Jednomyślnie zaliczają moją kolekturę do wyJlltkowo nozę'lhrych 

L O 8 Y I klasy są do nabycia w mojej kolekturze 

P l' o k.: Panie prezesie-l Nie wiem, 
czy moje pytanie zostało uchylone? 

P r z e w.: Proszę o powtórne sfor­
mułowanie pytania. 

D 45651/2 Ciągnienie już 22 czerWCA P r o k.: Czy uważa pan, że roz­
brajanie posterunku policyjnego, de­
molowanie sklepów i mieszkania sta­
rosty Bassary oraz strzelanie do poli­
cji polskiej należy uznać za właściwe 
i można pochwalić? 

- Nie będę przy~ięgał, albowiem w 
tej sprawie nic nie wiem. 

P r z e w.: Pan złoży przysięgę, al­
bowiem wymagają. tego przepisy, któ­
re muszą być szanowane przez wszys~ 
kich obywateli Rzeczypospolitej na 
równi. 

Świadek opowiada następnie, że 
przewodniczQ.cemu gminy żydowskiej 
doniesiono o znalezieniu flaszek z ben­
zyną obok podłogi bóżnicy, która była 
lekko osmalona. 

'tV tej sprawie "kłada również ze­
znan ia Józef B l' a c h f e l d, przełożony 
bóżnicy w Myślenieach. Stwierdza on, 
że wypalony kawał podłogi był wiel­
kości otworu kapelusza. Obok wypalo­
nego miejsca leżały kawałki papieru, 
Flaszki napełnione były benzyną. 
Świadek nie wie, kto ugasił poż,ar. 

Świadek Lejb Was b e r g, pomoc­
nik aptekarski, widział na rynku lu­
dzi, uzbrojonych w karabiny. Jeden 
z nich uderzył go w głowę. Świadek 
musiał udać się do lekarza. 

Nie zosłało mu na pierwsze 
śniadanie 

Świadek Józef H o p f e n b e r g ze­
znaje: 

Około godz. 5 rano usłyszałem pu­
kanie. Przez okno ujrzałem chmarę 
ludzi. Do okna uderzano siekierą. Wo­
łano: "Zabić Żyda!" Uciekłem z mie­
szkania. Słyszałem okrzyki: "Nie 
brać! - Niszczyć!" Słyszałem gwizdek. 
Na drugi gwizdek ktoś mówił: "Je­
szcze czas". Zabrali mi wszystko, że 
nawet nie zostało na pierwsze śniada­
nie. 

Świadek L e ź n i c k i, rZQ.dca w 
Chorowicach, na pytanie przewodni­
cZQ.cego stwierdza, że kupował na po­
lecenie DOboszyńskiego chleb i kiełba­
sę, jak również kawę i cukier. 

Zeznaje śwd. Antoni K w i n t a, o­
~karżony z procesu o marsz na Myśle­
nice. 

Prz ew.: Co panu jest wilictome o 
sprawie? 

Ś w d.: Jestem członkiem placówki 
w Chorowicach. Obecnie do niej nie 
należę, ponieważ rozwiązano Stronnic­
two Narodowe. Tak było, jak zezna­
wałem na poprzednim procesie. 

P r z e w.: Niech pan nam poWie je­
szcze raz, bo my jesteśmy nowi ludzie. 

Ś w d.: Wysłano mnie do Poręby z 
eiywnością,. Dowiozłem ją do mostu za 
Rabą· 

P rok.: Czy był rygor podczas wy­
prawy? 

S w d,: 'Yystępował on w czasie ca­
łego marszu. 

P l' ok.: Co mówił Doboszyński na 
zbiórce w Chorowicach ? Czy kazał się 
ustawić w czwórki? 

Ś w d,: Tam był las. Nie mogliśmy 
iść czwórkami. 

Prok.: A dalej? 
Ś w d.: Nie byłem. 
Pro k.: Czy pan strzelał na poste-

runl{u? 
Ś w d,: Nie. 
P rok.: Żywność była dzielona? 
Ś w d,: Przy mnie nie. 

Co to są "drużyny ochronne" 
S ę d z i a dr Fey: Co panu jest wia­

domo o drużynach ochronnych? 
Ś w d.: Ja bylem komendantem 

drużyny ochronnej w Chol'owicach. 
Dr F r e y: Co robiliście na zbiór­

kach drużyny? 
Ś w d.: Mówi!1śmy o zadaniach dru­

żyn ochronnych, 
Dr F r e y: WracajQ.c jeszcze do 

r.biórki, jak się one odbywały? Jak 
wtedy zwołana została zbiórka do Cho­
r0wic? 

Ś w d.: Doboszyński powiedział mi, 
że mam 7.ebrać członków i stawić się 
w Chorowicach. O broni nie było 
mowy. 

D l' F r e y: Zbiórki formalnej nie 
było, staliście kupą, czy nie było spraw­
dzania, zdawał kto raport? 

Ś w d.: Raportu nie było. Zbiórki 
w sensie wojskowym także nie. 

Dr F r e y: Co Doboszyński powie­
dział do zebranych ludzi? 

Ś w d.: -"Za mną, marsz!" 
Dr F l' e y: Co przynieśli ludzie Do­

boszyńskiego ąo Poręby? 
Ś w d,: Karahiny. 
P rok.: Czy słyszał pan, żeby Do-

boszyński mówił: 
ślenice!" 

Śwd.: Nie. 

"Idziemy na. My-

Zibórl(a w ChorowicaclI 
Doboszyński: Muszę złożyć 

pewne wyjaśnienia. Na zbiórkę w 
Chorowicach przychodziły placówki 
nie o jednym czasie. Przemówienia 
do zebranych nie wygłaszałem. Mó­
wiłem niektórym, że idziemy na My­
ślenice. Komendy do formowania od­
działu nie było. Świadek jest kapra­
lem rezerwy i wie co to jest komenda. 
Kazałem się ustawić placówkom obok 
siebie. Stawano w dwuszeregu, ale 
także w jednym szeregu. W pewnym 
momencie powiedziałem: "Za mnQ., 
marsz l" Szliśmy gęsiego do Głogo-
szowa. 1 ,1 ;s. ! 

JaJ( wyglądał bojlloł 
w Skawinie 

ApI. Jaworski: Czy świadek 
brał udział w bojkocie w Skawinie i 
jak ten bojkot wyglQ.dał? 

Ś w d.: Chodziło się od straganu 
do straganu, od sklepu do sklepu i u­
świadamiało się ludzi. 

ApI. J.: Jakie polecenia wYdawał 
Doboszyński w zwią.zku z bojkotem? 

Ś w d.: Mówił, że mamy uświada­
miać, aby nie kupowano u Żydów. Za­
lecał spokój. 

A p l. J.: Czy były w czasie jarmar­
ku w Skawinie aresztowania z powodu 
prowadzenia bojkotu? 

Ś w d.: Tak. To było podyktowane 
ze strony żydowskiej. Inż. Doboszyń­
skiego chcieli też pobić. 

D o b o s z y ń s ki: To było w 
Wielki Czwartek? 

Śwd.: Tak. 
A p 1. J.: Co robił inż. DOboszyński 

w Wielki Czwartek na jarmarku w 
Skawinie? 

Ś w d. : Mówił, abyśmy spokojnie 
uświadamiali ludzi o konieczności ku­
powania tylko u Polaków. Chodziła za 
nami grupa ludzi, przeważnie Żydów, 
którzy odgrażali się DOboszyńskiemu. 
Jeden z kolegów zwrócił uwagę poli­
e,iantowi, że chodzi bojówka. Poli­
cjant odpowiedział: "To mnie nie in­
teresuje". Sam posterunkowy szedł z 
grupą żydowską. 

A p 1. J.: Czy świadek wie coś o za­
targu Doboszyńskiego z komendantem 
posterunku w Skawinie? 

Ś w d.: Tak, słyszałem, ale dobrze 
sobie tej sprawy nie przypominam. 

A p I. J.: Czy pan czytał jaki arty­
kuł, w którym by o Doboszyńskim źle 
mówiono? Czy "front ludowy" napa­
dał ,na Doboszyńskiego? 

S w d.: W "Tygodniku Robotnika" 
opisane było o Kalwarii, drwili sobie 
z pielgrzymki, w której wzię.ł udział 
DoboszYIlski i gdzie była Odczytana po 
raz pierwszy modlitwa o Wielką Pol­
skę· 

A p J. J.: Co pan wie o aresztowa­
niu DobosZYllskiego na rynku w Ska­
winie. 

Ś w d.: Nie przypominam sobie do­
brze tej sprawy. 

A p l. J.: Ile razy bYł pan areszto­
wany? 

Ś w d.: Dwa razy za bójki. 

Przewodniczący i proliurałor 
A p l. J.: Jakiego jest pan zdania o 

Doboszyilskim. jako o człowieku? 
P rok.: Uważam, że świooek nie 

jest powołany do wydawania opinii o 
D()boszyń~kim. 

P l' Z ew.: Panie prokuratorze! Oce­
na pytań do mnie należy. 

Ś w <l.: Doboszyński był dla mnie 
jak ojciec. Doboszyński nie naraził 
mnie na wi~zienie. Siedziałem za ideę. 
:Kie mam do Doboszyńskiego żalu. 

Ś w d.: Tego nie można pochwalić, 
ale muszę tutaj zwrócić się do moich 
wspomnień z wojny światowej: GdY' 
nieprzyjaciel szedł na Kraków, kazano 
mojemu ojcu podpalić własny dom, a­
by dać sygnał, że nieprzyjacielskie 
wolsko idzie na Kraków. Są wypadki, 
które każą działać specjahie. 

A d w. S t Y P u ł k o w s k i: Czy mo­
żna było zostawić bezprawia bez żad· 
nego głosu protestu? 

P l' Z e w.: Ja panu w inny sposób 
sformułuję pytanie: Czy sQ. środki 
prawne na bezprawia? Gdy panu dom 
podpalą, czy pan winien się odwzajem­
nić? 

Ś wd.: Nie. 
ApI. J a w or s ki: Czy wiadomo 

panu o tym, że Doboszyński żalił się 
na postępowanie pewnych czynników'! 
Czy pan wie, jak te zażalenia zostały 
załatwione? 

Ś dw.: Zażalenia zostały bez ()dp~ 
wiedzi. 

Odczyłanie zeznań 
Chaii Beker 

Po zeznaniach świadka sQ.d zarz'ł­
dza odczytanie zeznań, złożonych w 
śledztwie przez Chaję Beker. Wynika 
z nicn, że świadek krytycznej nocy u­
słyszał dobijanie się do drzwi. Oddano 
do mieszkania zajmowanego przez niQ. 
st"zał. Świadek się cofnął. Powtórnie 
ktoś strzelił, ale już z wnętrza sklepu,· 
do ś'.\iIadka. W mieszkaniu pozostal\) 
szereg łusek karabinowych. 

Po odczytaniu tych zeznań prze­
wodniczący dr Krupiński odroczył roz­
prawę do pią.tku rana. 

W sobotę zeznawać będą m. in, 
trzej byli więźniowie z Berezy: dr. 
Mech, mgr Grębosz i Franciszek le­
lonkiewicz, wiceprezes zarzQ.du okr. 
S. N. w Krakowie. 

Walka z katolicyzmem 
w Gdańsku ' 

G d a ń s k. (P AT) Sąd skazał prze­
wódcę Kat. Związku Mł()dzieży Riedla 
za obrazę nar()dowego SOCjalizmu i po­
licji gdańskiej na 6 miesięcy więzienia. 

"Danziger Vorposten" w zwią.zku 
z tym wyrokiem żąda rozwiązania Kat. 
Zwią.zku Młodzieży w Gdańsku. 

Z Sejmu 
,y a l' s z a w a. (Tel. wł.) Na ·wczo­

rajszym posiedzeniu Sejmu załatwiono 
również sprawę towarzystwa "Phoe­
nix", przyjmujQ.c roprawki Senatu re­
gulujące interesy osób ubezpieczonych. 
Przyjęto też rezolucję, wzywalQ.cą rzą.d; 
aby kł'ajowe instytucje przejęły możli­
wie najprędzej portfel akcyj "Ph~ 
nixtI". 

Następnie zaakceptowano poprawki 
Senatu do ustawy o zapewnieniu pra­
cy i zaopatrzenia uczestników walk o 
niepOdległość. 

Zabiegi Roosevelta 
Waszyngton. (PAT) Prez. Roo­

sevelt w celu zapobieżenia tarci()m w 
partii demokratycznej uciekł się do 
środka nadzwyczajnego zapraszajQ.c 
400 członków Kongresu na naradę, któ­
ra odbędzie się w czasie od 26 do 28 
bm. na wyspie Jeffersona. Zaproszeni 
zostali również przedstawiciele władzy 
wykonawczej, w tej liczbie wszyscy 
członkowie rzą<lu. 

Zwołanie tego zebrania nie majQ.ce­
go precedensu świadczyłoby o tym, 
iż doradcy prezydenta obawiają. się za­
targów w ł()nie nie tylko w sprawie 
reformy SQ.du Najwyższego, lecz i w 
zakresie polityki sJlQłecznej. 

Sprawa kontroli 
L o n d y n. (PA T) Ambasady nie­

miecka i włoska w Londynie ogłosiły 
P rok.: Demolowanie mieszkania :vs~lny komunikat treści następu­

starosty, sklepów, strzelanie do policji JQ.eeJ: 
polskiej, czy to można pochwalić? "Ambasadorowie Niemiec i Włoch 

Proliurałor zadaj e pyłania 

Adw. S t Y P u ł k o w s k i: Proszę powiadomili przewodniczQ.cego Komt­
o uchylenie tego pytania. Dotyczyono tetu Nieinterwencji, że w wyniku po_ 
oceny samego wypadku, a nie zdąża rozumienia, oS~Q.~niętego w sobotę, 12 
do ustalenia niezbędnych faktów. ezerwca, pomIędzy 4 mocarstwami 

P r z e w.: Ja zapytam pana w sp~ morskimi, odpowiedzialnymi za kon­
sób inny. Czy w wyroku, doręczonym trolę morskQ., rządy niemiecki i włoski 
panu, było napisane, że pan siedział postanowiły JlQwrócić do współpracy 
za !deę? w Komitecie Nieinterwencji i wziQ.ć 

S \V d,: I\'ie, Skazano mnie za wv- ponownie czynny udział w patrolowa­
stępek, ale siedziałem za ideę. - - ' ' J niu na wodach hiszpańskich." 



~y koniec rządów 8luma? 

'Premier Blum 

p a ryż. (Tel. wł.). Po ostatniej 
burzliwej całonocnej debacie w Izbie 
Deputowanych, w kołach politycznych 
prowadzone są gorączkowe rozmowy 
nad położeniem rządu. ,,, czwartek 
rozpoczęły się obrady Senatu, do któ­
n ' ch rząd przygotowywał sobie grunt 
przez całą środę. 'V kuluarach Izby Deputowanych 
głównym tematem rozmów są łamań­
cc taktyczne partii komunistycznej, 
która początkowo wypowiedziała się 
przeciw pełnomocnictwom, później zaś 
zmieniła swą decyzję. Obecna sytua­
cja w obu izbach wskazuje na możli­
wość przesilenia rządowego we Fran­
cj i. 

Co pis~q inni 

Niezły tryumwirat. .. 
Przed kilku dniami donosiliśmy o 

w~pólnej odezwie P, P. S. i "Bundu", 
występujących w bratniej zgodzie prze­
~iwko ruchowi antrżydowskiemu. 
Obecnie prasa żydowska donosi, Ż~ 
centralny komitet "Bundu" otrzymał 
list od centralnego komitetu Socjali­
stycznej Partii Niemieckej w Polsce, 
podpisany przez byłego posła Zerbego, 
w którym niemieccy socjaliści w Pol­
sce potępiają wszelką. akcję antyse­
mieką.. 

Niezłr triumwirat. Żrdzi, socjaliści 
polscy i socjaliści niemieccy. 

Odrzucony rekurs 
Jak już swego czasu donosiliśmy, 

władze administracyjne rozwiązały w 
Warszawie i wsz~'stkich większych 
miastach Polski Ligę Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela. 'Vłaclze admi­
nistracyjne st\\'ierdziły bowiem, .ż~ 
działalność Ligi była niezgodna z Jej 
statutem i że w organizacji tej upra­
wiano działalność komunistyczną. 

"'skutek rozwiązania Ligi narobili 
znowu niesł~'chanego rejwachu Ż~'d7.i. 
Decyzję władz zaskarżono. Jak obecnie 
ze smutkiem donosi prasa żydowska 
rekurs został odrzucony i wyznaczeni 
zostali przymusowi likwidatorzy, któ­
rzy uporzą·dkować mają sprawy ma­
ją.tkowe Ligi. 

Kto reprezentuje 
polski handel zagraniczny 
"Słowo" wileńskie donosi: 
"Nasz przygodny korespondent z Mon­

tevideo donosi o dziwnej flo1ityce perso­
nalnej władz pol~kieh w tych zamol'skich 
granicach. :\'a obsadę [ll'7.edslawicielslw 
handlowvch ma wpływać p. Henryk Tau­
benfeld ż Izby Przem.-Handlo\\'ej w " 'ar, 
dem narodo\\'~'m jest zupelnie jednolit~. 
Sami Żydzi. \V Argen(~' nie reprezentuJe 
zwia,zek polskich Izb Pl'zem.-Handlowycll 
}'. Szapiro, w Urugwaju p. Mojżesz Tal­
mw.s. 

"Dyr'ekrję Lasów Pall"two\,'v'ych w Ar­
genlynil' i ('I'ugwaju I't:prt'7.pntuJl:!'p' A~lolr 
l"elik:!:! inge,., Żyt! "ęgil'ł',;ki. posl;ll.la,If\("~' 
liiub·agenta w osohie p .. \dolfa lIclłlltza, 
Polski eksport żrlaza tak07. rCP~'eZe!1to\\'a­
l1y jest przcz p. Furstenbt'ł'ga, rownleż Jak 
wszystkie koncerny w~glo\\'e." 

Trudno to inaczej skomrntować, jak 
jednym slo\\'cll1: s k a 11 cl a l! 

Nowe stronnictwo 
demokratyczne ? 

Krakowski "Kurier 'Vieczor'l1Y" no­
tuje pogłoskę, że grupa sto.ią~a blisko 
gen. So:;:nko\\'skiego ut\\'orz~'c ma 110-
we stronnictwo demokrat~'czne. Podo­
bno rze!"ze legionistó\\'-demokratów -
jak pisze ,,!(urier \Yieczorny" - z wie,l: 
kim z1dowoleniem przyjęły wiadomosc 
o nowym stronnict\\'ie, które 111:1 opie­
r~ się na "ideologii mal'i'7.ałka Piłsun­
skiego" i tradycji haseł demokratycz-
11..\ ch 19H: roku. 

~J'Oftll S ' 

Echa zjazdu masonów 
w gmachu Dvrekcji Lasów Państw. 

Poseł Dłłd~ił'tJki wniósł interpelację w tej sprawie 
do prenłiera 

"'arszawa. (Tel. wI.) Na wczo­
rajszym posiedzeniu Sejmu poseł D u­
d 7. i ń s k i zgłosił interpelację w spra­
wie naler.enia funkcjonariuszów pań­
stwowych do nielegalnych organiza­
cyj, mających centrale poza granicą 
państ wa i udzielających gmachów 
państwowych na zebrania takich or­
ganizacyj. Wedlug doniesień dwuty­
godnika "Revuę Internationale des So­
cietes Secretcs" odbyło się 9 grudnia 
1936 r. zebranie reprezentantów loży 
masońskiej obrządku szkockiego w 
\Varszawie. Zebranie miało się odbyć 
w gmachu Naczelnej Dyrekcji Lasów 
Pal'lstwow)'ch. Interpelant zwraca 

się do premiera z !lapyta~iem: 1) C~y 
wiadomości te odpowiadają. prawdZIe, 
2) czy prawdą jest, że poszc~egól~e 
osoby, znajdujące się na ~tacle. pB;n­
stwowym, należą. do orgamzacYJ me­
legalnych, mają.cych swoje. c~ntrale 
poza granicami RzeczypospolIteJ, 3) eo 
premier zamierza uczyn~ć, ażelYy l!-­
niell10żliwić funkcjonarIUszom pall­
stwowym należenie' do takich organi­
zacyj, '4) czy premier zamierza wycią­
gnąć konsekwencje z udzielenia przez 
Ministerstwo Rolniclwa i dyrektora 
Lasów Państwowych lokalu w gmachU 
państwowym na zebrania łliC'legalnej 
organizacji. (w.) 

Gdv marsz. Prvsłor był na zebraniu 
Akademii Umiejętności ... 

Incydent, który próbo'U'ano ~alago(bić *a1nienit się 
w kU'estię pl'estiźo 'wq 

War s z a w a. (Tel. \VI.) 'V l-ołach 
parlamentarnych opowiadają o ,,-yda­
rzeniu na zebraniu Al{ademii Ull1iejQt­
ności w Krakowie. 

Na posiedzenie to Pl'z~'jechał jako 
gość marsz. Senatu, Prys tor, \V trak­
cie zebrania sekret~rz Akademii prof. 
Kutl'zeba, składał sprawozdanie z 
działalności i m. i. przcdstawił staty­
stykę prenumeratorów wydawnictwa 
Akademii, "Słownika Geograficznego", 
wedle poszczególnych grup społe­
czn~'ch i zawodowych. 

'Yspomniał, że z posłów i senato­
rów "Słownika" nikt nie prenumeru­
je. Lslysza wszy to, marsz. Prystor 
opuścił zehl'an ie. 

Po sprawozdaniu starano się spra­
wę załagodzić, a szczególnie zabiegał 
o to prezes AI,ademii, prof. 'Vróblew­
ski, byly prezes Izby Kontroli Pań-

stwa i obecny senator. Na jego prośbę 
udał siQ do' p. Prys tora min. Święto­
sławski, który na posiedzeniu był ja­
ko reprezentant P. Prezydenta. 

P. Pn'stor zają.ł jednak stanowisko 
nieprzejednane i oś",iadczył, że jedy­
ną formą zadośćuczynienia może być 
dymisja sekretarza generalnego Aka­
demii. Na to jednak prezes Wróblew­
ski nie chciał się zgodzić, oświadcza­
jąc, że jest odpowiec1zialn~-m za wszy­
stko. co się dzieje na terenie inst~'tu­
cji. Pan Prystor nie wrócił na posie­
clzenie i opuścił Kraków. (w) 

Ustępują Prystorowi 
"~T a r s z a,>,' a. (Tel. wł.). Obiega­

ją. pogłoski, że na skutek głośnego wy­
stąpienia p. Prystora na zebraniu A­
kademii Umiejętności w Krakowie za­
równo prof. 'Vróblewski jak prof. Ku­
trzeba podali się do dymisji. (w) 

Zaślubinv na pełnym morzu 
N;e~'łł']Jk'a cereUłOłłia na j((clłcie s~lf)ed~k;m 

PokIad jachtu szwedzkiego "Allona" 

G d Y n i a. 17. 6. - Na statku nOl"Ye­
ski m "Yigrid" przyb~'ł do Gllrni ~J. 
Knut I<l'aft z Hamel's'festu \"raz z na­
rzeczoną p. Ewą Hein z Oslo. P. Kraft 

pełn i obowiązki oficera na statku ,,\'i­
grid", który w tej chwili jest wynajęty 
przez ,.Gd~·nia - Amer.\·ka L,inie Ze­
glugo\\'e". Para narzeczonych zamie­
rzała wzią.ć ślub w Kopcnhadze. To 
jednak nie powiodlo się i oboje przy­
pl~'nęli do Gd~'ni. 'V Konenhadze p::>­
stój statku był zbyt krótki. 

W Gdyni ślub nie mógł się orlbyć 
zgodnie z· pra\\'em małżeńskim krajów 
skandynawskich. '''ladze polskie wr­
raziły zgodę. ab~' ślubu udzielił pai'tor 
szwedzki w Gdyni p. Cederberg. Otrzy­
mano z 'or\yegii telegraficzną zgodę 
na udzielenie ślubu na jerln~'m ze stat­
ków skandnlawskich i to poza woda­
mi tel' torialn"111i Polski. Kościół i oł­
tarz zastą.pił· nowożeńcom piękny 

s 
jacht szwedzki "Allon~", przebywaj~eYI 
w Gdyni. Jachtem wnechano na pem8 
morze. gdzie pastor Cederberg pobło­
gosławił zw.lq.zek małżeński. (p) 

Koniec Beli Khuna? 
R z y m. (PAT). Agencja Stefani 

donosi z Budapesztu, że według na.de­
szłych tam wiadomości, b. dyktator 
komunistyczny na Węgrzech Bel.& 
I(hun zos-tał rozstrzelany w Moskwle 
po uznaniu go za uczestni.ka a~ji pro­
wadzonej przeciwko Sta11l10Wl. 

Afera Parylewiczowej 
1\:1' a k ó w. (Tel. wł.) TrybunałoW'i. 

który są.dzić będzie sprawę wspólniczek 
Parylewiczowej, przewod~i~zy. wiceP'l". 
~owosielski. Obrony podJęll SJę nastę­
pujący adwokaci: AJeksandl:myicz, ,Ba: 
ller Klimecki, Landau, RlttlgsteIn l 
Woiniakowski. Oskarżają prok. G&r~ 
bac!:yński i prok. Żeleński. 

Kolankowski ministrem? 
War s z a w a. (Tel. wł.) Pro!. Ko­

Jankowski ze Lwowa bawił tu i odbył 
konferencję z premierem Składkow~ 
skim. 'V kołach polit.l'Cznych konfe­
rencję tę łączą. z poglos~ami o ~st.Q.~ 
pieniu min. Świętoslawtiklego, ktorego 
następcą miałby zostać prof. Kolan­
kowski. 

Przebirg "bojów" parlamcntarnych. w 
sprawie ustawy o Fu~duszu .Kultl!ry Na­
rodowej im. Józefa Pllsudsk.l€gO Jest ~o: 
wym dowodr111, jak.w sp~:awle zy.do,,:skl~! 
opinia sfer "sanacYJnych Jest WIęce), nu; 
nit·wyraźna. Zdawalo by się, że skoro 
chodzi o Fundusz Kullury Narod.owe). 
może być mowa wyłącznie o popleran~u 
kultury p o l s k i e j, jednak du~a ~zęs~ 
poslów "sanacyjnych" był~ zdl!-ma mne­
go, żądaja,c, by zakres. dz~alan~a :t:undu­
szu Kultury Narodowe) obJął rOWl1leż po­
trzeby kulturalne mniejSZOŚCi narodowych 
w Polsce, wlącznie Ż y d ó w. .. •. 

Ka tym gruncie stanę1a k0l'!11S,Ia 05WI8.­
towa Sejmu, a to samo lH'zyml SeJm ple­
narnv a następnie poszła w jego ślad ko­
misja' Senatu. Dopie~o ple.nu!n S~natu 
opowiedziało się przccl\v obJęclU dZlałal­
Ilościa Funduszu Kultury Karodowej tak­
Że mniejszości narodowy'ch. 

Poprawka Senatu wróciła do. komisji 
sejmowej, która znowu wskrzrsJla prz"­
pis rozszcrzający dtialania ustawy rów­
nie'ż w odniesieniu do mniejszości naro­
dowvch (tym razem i Żydów). Dopiero 
teraz w środę, pod mOl'aln~'m naciskiem 
sfer wojskowych, a mianowicie artykułu 
"Polski Zbrojnej" i przemówienia genera­
ła Żeligo\\'skiego, plenum Sejmu - wbrew 
referatowi pos. Pelczyl'lskiej - zmieniło 
pierwotne swe stanowisko, uchwalając, że 
Fundusz Kultury Nal'oclo\\'cj przeznaczo­
ny jest na popieranie polskiej ku ltury, 
A więc dopiero po tylu sprz"ciwach i opo­
rach SkOllCZylo się na tym. co się dla Po .. 
laków było powinno rozumieć samo przez 
sip,. 

Mimo takich objawów tyle sie' dekla­
mujo (tam, gdzie te deklamacje taktycz­
nie są im potrzebnc) o rzekomym - "an­
tysemityźmie" "no\,ej" ery "ozonowo-sa­
nacyjnej"! Poznaliśmy ten "antysemi­
tyzm" na zjeźclr.ie Związku Miast, a teraz 
w kompromitu.iących perypetiach parla­
mentarnego zala twiania ustawy o Fun­
duszu Kultury Narodowej im. Józefa Pił­
sudskiego. 

Groźba strajku włókienniczego 
Pięć związków z~wod~wych robotników ~rzemysłu włók ie~n~cz~go w.ysto~owało do 
dziewięciu orgamzacy J przemysłowych pisma z wyszczegolmemem ządan robotni­
czych - Na odpowiedź czekają związki do 4 lipca i zastr zegają sobie wolną rękę. 
ł, ó d -1., 17. G. - W czwartek pieć 

związków Za\\ ot!owych rolJolników 
j)rzem~':-;łu \\ lókiennicz<'go wrstosowa­
ło do dziewięciu ol'gal1ir,acrj pl'zemy-
lowych, a mial10wicie do: 

1) Związku Przem~'słu Włókien­
niczego \y Pailstwie Polskim, 2) Kra­
jO\\'ego Związku Pl'zem\-slu \\'łó­
kienniczego, 3) Z\\'iązku Farbial'll i 
'V\-ko!'lczall1. "Tojew. Łódzkieg'o, 
-i) . Z",iązku Fal'bian1. i 'Vykoi1czalil 
Zal'obko\\'~' ('ł1, 5) Sto\Yarzrszenia Fa­
bn-kantów Z\\'ią.zku PJ'zem~'słu "Yló­
kicllniczC'go, fi) Z\\ią.zku Właścicieli 
Przędzal l"t Zgrzehn~ ch i Oclpadko­
W~'Cll, 7) Z\\· ią.zku Pl'zemrslu \Yló­
kienn iczego Zarobkowego, 8) Stowa­
l'zyszenia Fabn'kanlów w Pabiani­
ca'ch, 9) Z\\'ią.zku Przemysłowców w 
Zgierzu, 

pisma z wyszczeC'ólJlieniem żądail 1'0-

bot.ni('z~·('h. Podobne pisma wy~toso­
\\'ano również lloinspektol'atu pracy 
z włlioskiem o z"'olanie konfCl'encji 
obustrollnej. 

Żądania związków zawodowych 
streszczają się w dziewięciu punk­
tach: 

1) po(hv~'ższenie płac we wszyst­
kich działach produkcji i przewidzia­
nrch taryfą do umowy z 4, kwietnia 
1933 r. o 20 pct; 2) skrócenie czasu 
pracy do 40 godzin w t~'goclniu z rów­
noczesnym podniesieniem zarobków 
w takich rozmiarach, by zasadnicze 
<lochodr robotnicze nie ulegly zmniej­
f'zeniu w porównaniu z zarobkami, o­
si~ganymi przr 48 g-o<17.inarh pracy 
t~'godnio\\'o; 3) podniesienie sta\vek 
tarrfow~'ch, przewidzian~'ch w umo .... 
wie z -i kwietnia 1933 r. ella niektórYCh 
dziedzin zgodnie z załączonym wyka.-

7.em. Chodzi tu mianowicie o podnie­
sienie stawek plac zasadniczych w od~ 
działach pomocniczych tkalni. 4) Zrów~ 
nania plac robotnic, które wykonujQ. 
tę samą pracę. co robotnice z płacami 
robotników. 5) Prz~'znanie do zasad­
niczych plac tkaczy przy produkr.ji 
tkanin z osno,,-ę. z jed\\'abiu natural­
nego na krosnach angielskich 20 pct 
dodatku, przy produkcji tkanin z o­
sno"'ą z jedwabiu sztucznego 15 pct 
i pl'Z~' proclukeji tkanin o dwóch o, no­
wa('h, o ile jedna jest jedwabna, 10 pct 
doda1ku. G) Prz~' znanie robotnikom 
pełneg-o "" -11110'1'0(1" "" ;11 urlopowego 
za 8 W7.gl. 15 i 14 dni urlopu, a to z&­
trudnion)'m akordowo pełn~-ch !'tawek 
akordow~·ch. 7.atrudni.on~Ym na clniów­
kę pełną. stawkę tan'fową dzienną, 
nie zaś - jak clot~'Ch('zas obliczano 
- z wynagrodzenia na zasadzie po. 
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działu dochodów z 13 tygodni 
na ilość przepracowanych dni, co 
krzywdzi robotników i przyczynia się 
do ~poru. 7) 'V układzie Zbiorowym 
umieszczenia klauzuli: "że delegaci, I 
wybrani przez robotników, nie mogą 
być usuwani z pracy z racji wypełnia­
nia p-rzyjętych oboOwiązków. W razie 
częściowej redukcji delegaci pozosta­
ją. Przy całkowitej redukcji z racji 
unieruchomienia oddziału lub zakładu 
fabrykanci gwarantują przyjęcie dele­
gata na powrót do pracy jako jednego 
z pierwszych, w razie ponownego uru­
chomienia zakładu lub oddzifllu. 8, 
Powołana zostanie komisja ocldzialu, 
która szczegółowo opracuje normy ob­
sługi wrzecion i maszyn na przędzal­
niach czesankowych welny oraz przę­
dzalniach zgrzebnych. 9) Przyjęte zo­
stają ogólne zobowiązania, zawarte w 
poprzednięj umowie z 4 kwietnia 1933. 

Związki ' za\yodowe na zakońcźenie 
2!astl'zegly, Źli) o ile do 4 lipca rb. prze­
mysłowcy nie uwzględnią powyżpzych 
żądań, wżglQdnie nie przeprowadzą ro~ 
kowań, które by mialy widoki na za­
łatwienie ~poru na drodze polubow­
nej, związki zawodowe pozostawiają 
sobie całkowicie wolną rękę w dal­
szych d7ialaniach. 

Jak z powyższego wynika, należy 
ocze-kiwać w lipcu generalnej rozgryw­
ki i to nie tyllw \y przcmyśle włókien­
niczym. 

Pracownicy urny, łowi, zatrudnieni 
w przemyśl~ wJÓkienniczym. zwojują 
na 21 bm. walne zgromaclzrnie. na któ­
rym uchwalone mają. hyć żądania pra­
cowników handlowych i biurowych 
przemy::lu wlókienniczego. Akcja, pro­
wadzona przcz Zwi~zek Praco\\"n ików 
UmYSłowych, ma na cr lu wspólnie z 
włókniarzami u z:',"!'kanie uI1 0 1'mOW[1-

nia płac pracowników billl'O\\'rch, gdyż 
płaCe te w ostatnim czasie uległy wy­
bitnej zniż c e. 

Na 21 hm. zwołano \yalne zgroma­
dzenie pracowników tramwajowych, 
zarówno jak i porlmiejski ch. Na ze­
braniu tym omówione mają. być żąch­
nia pracownicze w kwestii l'normowa­
nia płac i awansó\Y, wynagrodzenia za 
wysługę lat, płac itd. 

Gen. Beck jedzie do Paryża 
P ar r ż. (Tel. \vł.). Prz~-był tu szef 

sztabu Reichswchn", gen. Beck. - 'V 
związku z jego przyjazdem przewidzia­
ny jest szereg przyjęć oficjalnych. -
Dzienniki paryskie wizytę gen. Becka 
przyjmują. bardzo przychyln) mi ko­
mentarzami. 

Przed wizytą 
_min .. Neuratha w Londyn~e 

L o n d ~' n. (Tel. wł.). W związku 

Gzy i bąki 

~~ ~~~ /vrz ~ 
aPI 

Pomimo silnych podniet nie objawia rumak "inicjatywy prywatnej" żadnego 
tempera mentu. 

Z hiszpańskiej woj .. y domowej 

Barykady na ulicach Bilbao 
P ary ż. (Tel. wł.). Z Sewilli dono­

szą., że gen. Queipo de LIano oświacl­
cz~- ł, że zajęcie Bilbao opóźnia się 
wskutek konieczności oczyszczenia 
terenu górskiego, zajętego przez po­
wstallcóW w ostatnich bln,kawiczllvch 
atakach. " 

P ł e 11 c j a. (P,,\.T). "r l1iepow::;trzy­
man~"m ataku oddziały "Czarnych 
strzał" legii cudzoziemskiej zajęły le­
wy brzeg przy ujściu rzeki Nel'vion. 
Oddzial~" te dotarły aż do miejscowo­
ści Gatea, gdzie w ręce ich wpadły 
liczne nadbrzeżne aparaty sygnaliza­
crille 01'07. bateria ciężkich dział kali­
bru 152 mm. Po dojściu do tej miej­
scowości oddział~' podjęły ruch okrą­
żający ku południowi i dotarł~' do AI­
gorta, znajdującej się na północ od 
Las Arenas, po czrm bez żadnego opo­
ru ze strony przeciwnika zajęły wioski 
Sopelana, Berang o,Guecho i Lujua. 
Na prawrm brzegu rzeki tułają się je-

• 

szcze rozproszone oddziały baskijskie, 
których wyłapywanie ma być zakoll­
czone wieczorem. 

Na ulicach Bilbao bronią. się je­
szcze resztki niedobitlców wojsk czer­
wonych na ustawionych barykadach. 

St. Jean de Luz. (PAT). We­
dług wiadomości z " ralencji, koła rzą­
dowe odczuły boleśnie wiadomości o 
klęskach na froncie baskijskim. Li­
czono tam bardzo na otaczające Bilbao 
fortyfikacje" żelaznego pasa". Forty­
fikacje te, zbudowane pod kierownic­
t\yem specjalistów zagranicznych, były 
jakoby pra wdziwym arc~- dziclem sztu­
ki \\"ojennej. Gdy upad ek Bilbao stal 
się nieuchronny, postanowiono w \Va­
lancji podjąć ofensywę dla wywolania 
dywersji w innym punkcie. Jednakże 
dotychczasowe ,.>róby kOl1czyły się 
niepowodzeniem na skutek braku sta­
rannego ich przygoto\\·ania. 

Podział Palestyny na arabską i żydowską? 
Cz~ść ~ydou'ska tnoi:e pOłł~ieścić n1,iUon lud~i 

L o n d y n. (Tel. wł.). Jedno z pism, części odrębne: arabską i żydowską. 
londY11skich donosi, że komisja kró- 'Vedług obliczeń żydowskich, na ży­
lewska dla spraw Palestyny jednogło- dowskiej części Palestyny mogło by za­
śnie przyj~ła raport, w którym prze- mieszkać co najwyżej milion Żydów. 
widuje się podział Palestyny na dwie 

Jak ~Jygląda "obrona" robotników 
z zapowiedzianą wizytą min. von Neu- Robota "l,utentou'anyclt obrollców robotnika" poclczos strclj­
ratha w Londynie w kołach politycz- l~tt lV Pr~edborztt 'w świetle faktów - Jeszcze jeden ('lowód 
nych twierdzą, że nie może być mowy bezczelności i:ydou'sldej i jeszcze jellen dowód "ł'eakcji" 
o ża~nr.ch innycl~ rokowaI~i~ch bez ~a- ze strony czm·wonych opiekunól.v" 
łatwlenla spra'w srodkowe] l poludl1lO- " 
wschodniej Europy. I p r z e d b ó l' z, w czerwcu. zawsze z próżnymi rękoma, natomiast 

W dniu 20 kwietnia w Przedborzu robotnicy-narodowcy zawsze przywozi-

"
Stara nwardia" \\' miejscowych fabrykach, wyrabiają- li pelne fury kartofli, czy mąki. 

~ cych noże, łyżki i widelce wybuchł Dn. 9 bm. przyjechał do Przedborza 
opuściła \'1. M. Gdańsk t'trajk okupacyjny, wy\ .... ołany przez inspektor pracy z Radomia p. Macie-

G c1 a 11 s k. (PAT). 'Wycieczka gru - sccjalistyczny Związek Metalowców, jcwski. Przyjechał również sekretarz 
py "starej gwardii" nar.-socjalistów w ł domagający się 20 pct podwyżki. związków klasowych p. 'Vitlas, który 
środę po południu odjechala statkiem Do strajku stanęlo 480 robotników strajkiem kieruje. W wyniku konfe­
do Sopotu, gdzie była podejmowana myśląc, że "patentowani obrońcy" "to- n .ncji robotnicy z fabryk Abrama 
przez ,,-ładze miasta. O północy ucze- ,,:arzysze-oocjaliści" potrafią wywal- 'Vaimana (żydowskiej) i Brzechow­
stnicy wycieczki opuścili Sopot, udając CZYĆ przedstawione PoOstulaty. Tym- skie:;o postanowili przystąpić do pra-

c:..asem po 8 tygodniach strajku rooot- cy, godząc się na komisję arbitrażową., 
się dalej do Królewca. nicy zrozumieli, że "toOwarzysze" u:zą- która ma roOzstrzygnąć spór. 

ciJ.ając strajk w Przedborzu, popełnili Zaraz po konfercncji socjaliści po­
kardynalny błąd, którzy dzisiaj odbija stanowili urządzić "zwycięski" pochód 
~ię na skórze robotniczej. przez ulice miasta. 'V pochodzie zgru-

Zwolnienie b. ONR-owców 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Spośród 

aresztowanych po ostatniej rewizji w 
redakcji "Falangi" byłYCh członków 
ONn zwolniono pięciu z Bolesławem 
Piaseckim na czele. '" więzieniu po­
zostaje 1Hulal jeszcze tylko jeden An­
drzej Świetlicki. 

Powstanie Kurdów 
S t a m b u ł. (PAT). Wecllug ostat­

nich wiadomości, operacje wojskowe 
pod,il;'te przeciwko zbuntowanym Kur­
dom, w okolicach Tundzelt i Dcrsin, 
prowadzone ~ą z wielką energią. 'Vzgó­
rze Sultan Baba, stanowiące ostatni 
punkt oporu zbuntowanych, jest oto­
czone ze \\'szn;tkich s tron. Operacje 
są .ogromnie 'utrudnione przez górzy­
stość terenu. Oddziały wojskowe, po­
pierane przez lotnictwo, posuwające 
się z wielką ostrożnością naprzód, nie 
miały dotychczas żadnych strat. 

Strajk z<lstal \\'y,,'olany w warun- powało ~iQ okoOlo 10 osób, w tym ró\\'­
h'ach niepomyślnych: po pierwsze na l'ie;'~ Żydzi i ze ~pie\Vem "C'zerwony 
2 tlni przed wypłatą.. zarobków i po sztandar" przemaszerowano przez mia­
drugie w oOkre~ie, ldedy w przemyśle stoO. Tymczasem wię!\:szość robotników 
nożowniczym panuje sezon "ogórko- \\strzymała się od udziału w pocho­
wy". nzie. 'Vzburzenie wśród robotników 

'V1'kutek strajku miasto Przedbórz jest wielkie. Bo pot.o urządzano 7-mio 
straciło około 100 tys. złotych, a 480 1'00- tygodni<l1.vy strajk okupac~-jny, żeby 
dziu robotniczych znalazło si'Q w skraj- goOdzić si-ę na komisję arbitrażową? 
ne.i n~dzy, w obliczu śmierci głodo- Przecież te warunki można było uzy­
\\"ej. sl{ać bez strajku. 480 rodzin :rohotni-

S~ronnictwo NarolIowe rozumiejąc czych "towarzysze" wyprowadzili bez­
P.ołożenie trch biedaków wydał.o odpo- czelnie w pole, chcąc się na strajku 
\\ iednie zarzą.dzenie, by członkowie i tylkoO "odeg-rać". Niejeden robotnik 
sympatycy .kłauali ofiary na strajku- długoO będzie musiał płacić swoje dlu­
ją.cych robotników. Hczultat zarząd ze- gi, zaciągnięte w czasie strajku. Dłu­
ula był taki, że posypały się ofiary w go będzie ten strajk pamiętal. 
gotówce i naturze, składane nie tyIliO Strajk nie wszędzie został zlikwido­
pl'zez sPoOłeCZellstwo Przcdborza, ale wany. Trwa on w żydowskiej fabryce 
nawet ubogą ludność wiejską. Srula Tenembauma (80 robotników) i 

Charakterystycznc jest, że gdy wy- w fabr~"ce Wójcickiego (150 roboOtni­
jeżdżali socjaliści na wieś, wracali ków). Na szybkie zlikwidowanie st:'aj-

ku, na razie nie zanoOsi się wcale. 
W Przedborzu wydarzył się wypa­

dek, świadczący o nowej bezczelności 
żydowskiej, który wstrzą.sną.ł rzeszami 
robotniczymi. Fabrykant Waiman po­
bił 2 robotników: Gumiennego Stefana 
i Wurszta Stanisława. Sprawę o pobi­
cie oddano doO sądu. 

Socjaliści, którzy zawsze się chlu­
bią, że mają "patent" na obronę inte-­
rcsów robotniczych, nie zabrali w tej 
sprawie żadnego głosu. Nawet palcem 
w Ducie żaden z nich nie kiwnął. Dzi­
wić się temu nie należy. Jak mają się 
upominać, sk.oro Żyd Weiman rozda­
je robotnikom pismo socjalistyczne 
,.Robotnik" ? 

Nieliczna grupa otumalllonych ro­
botników w Przedborzu widząc jak so­
cjaliŚCi wyprowadzają ich w pole, po­
winna zerwać z tymi "obrońcami". Im 
wczelŚniej to uczynią, tym lepiej dla. 
nich. 

Należenie do podejrzanych zwią.z­
ków zawodoOwych mści się nieraz sro.;­
go na robotnikach. Przykład z Przed­
borza jest aż nadto widoczny. (B.) 

"Szef kulturalny" 
War s z a w a. (Tel. wł.). Ferdy­

nand Goetel został mianowany szefem 
kulturalnym "Ozonu". (w) 

Nowy pisarz hipoteczny 
War s z a w a. (Tel. wł.). Były wi­

ceminister sprawiedliwości Sieczkow­
~ki zostal mianowany pisarzem hipo­
tecznym ziemskim w 'Warszawie. (w) 

Zamknięcie pimnazjum 
niemieckiego 

K a t o w i c e. (Tel. wł.) Prywatne 
gimnazjum niemieckie w Rybniku. 
które przed trzema laty miało jeszcze 
300 uczniów, a w roku bieżącym tylko 
100 zostało z powodu fatalnego stanu 
finansowego zamknięte. Likwidacja 
ta świadczy o zaniku wpływów nie­
mieckich w Rybniku. 

Podwórka warszawskie 
\V a l' s z a w a. (PAT). Prezes Ra­

dy Ministrów gen. Sławoj-Składkowski 
zwiedził wczoraj w godzinach ran­
nych robot~' przy budowie wiaduktu 
na dworcu Gdańskim. Ukończenie prac 
i oddanie wiaduktu do użytku przewi­
dziane jest na koniec br. 

Dokonując objazdu miasta, premier 
stwierdził, że w znacznej ilości domów, 
nawet trch, które służą na wielkie 
składy towarowe, podwórza są wyło­
żone zwykłym brukowcem i nie dają. 
możności utrzymania w nich należyte­
go porzędku i czystości. Ze względów 
zdrowotnych oraz w celu zapewnienia 
mieszkailcom możliwej ciszy, premier 
wrdał zarządzenie, aby w terminie do 
30 września zaasfaltowano podwórza 
w 'Varszawie. 

Miłośnicy Krakowa 
K l' ak ó w. (P AT) Tow. MiłoOśników 

Historii i Zabytków KrakoOwa obcho­
('ziło 40-1ecie swego istnienia. 

Po nabożeństwie odprawionym 
przed ołtarzem 'Vita Stwosza oOdbyło 
się w sali Rady Miejskiej u wejścia, 
do której straż honorową pełnili hala­
bardnicv w strojach średniowiecznych, 
l:roCzyste pOSiedzenie oOtwarte przemó­
,,-ieniem zasłużonego prezesa towarzy­
stwa dra Józefa Muczkowskiego, który 
nakreślił całokształt i warunki pracy 
w ciągu 40-lecia. 

Po przemówieniu proOf. dra Kazi­
mierza KostaneckiegoO wręczono dyplo­
my członkoOm honoOrowym to.varzystwa.. 

Sprawozdanie z dzialalnści w za­
kresie hi stori i przedstawił wi cepreze~ 
prof. dr Jan DąbroOwski, z działalności 
historii sztuki i opieki nad zabytkami 
--- docent dr Adam BoOc11l1ak. Uroczv­
ste pOSiedzenie zako11czył odcz~· t dr 
Mariana Kukiela pt. "Bitwa PoOd Racła­
wicami". 

Wielltą radość 
Bpra wiła kolektura K. Rzannego w Byd. 
goszczy, Gdańska 25 (tel. 33.32) kółku lote­
ryjnemu pracowników jednej z większych 
firm" nydgo8ZCZY, któremu wypła ciła IV 

ostalnii'j loti'rii na jrdną <."\\'irtrtl' ę kwotę 
1000 zt. Kilku uczccitni'ków gry na mini­
malny udzial otrzymalo po przeszlo 100 zl. 
Kolekturę tę polecamy przy zakupie losu 
do I klasy.. 
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Ponura zbrodnia w Poznaniu 

eei U oy ~yn OBur i!m lar~ a ma ~ 
Zbrodniarz zabił poza tym gospodynię aptekarza Czernikaua, zrabował 18 tY.S!ęcy z! 
i uciekł do Warszawy - Po dwu dniach wrócił do Poznania na miejsce zbrodm I tutaj 

został aresztowany - Mordercy dwu kobiet grozi kara śmierci 
p o z n a 11, 17. 6. - Informowaliśmy 

już po krótce o niesl~-chanej zbrodn i 
rabunkowej, jaką. popełni! nieznany 
sprawca na osobie · dwóch kobiet, za- J 

mieszkaj~-c h \\. Poznaniu prz\- ul. Mic­
kiewicza :29. Zbrodni dokollano w par­
terO\\'Y111 mieszkaniu aptekarza Czar­
nikau'a, a ofiarami padl~' 55-letnia 
Augusta Oertel (Żrc1ó\\'ka) i 43-letnia 
Ewa Figlarz, pienn;l\a g-ospod~'ni, dru­
ga zaś służaca aptekan:a Czernikaua. 
~Iord został dokonan~' \\' nieobecno­
ści \yłaściC'iela lllie"zkania, któn' \\')"­
.lechał za interesami dl) Czechosło-

NIE BYLO ŚLADU 
ZA ZBRODNIARZEM 

'Wieść o niesłYChanie bestialskiej 
7.111'orl11 i rozeszła się lot.em bl~-skawicy 
po calqn mieście. Przed domem, w 
któn-ffi popełniono morderstwo, za­
c l\ęl~' gromarlzić Rię tłumr mieszkań­
ców P07.:nania. P1'i';~-h~-ła policja mu­
~iała rozpras?ać lud?i. \Ystępne do­
chodzenia policji napotkał~' na duże 
trudności, ~dyż nikt nie mógł wska-
7.ać nawet llajmniejszego śladu zbrod­
n ian::a. St"'ierdzono t)"lko, że morcler­
st\\'o miało mif'jsce prawdopodobnie 
w noc~-, gdrż wieczorem widziano je­
fizcze śp. Ewę Fi"larz na ulicy. 

Doch odzenie, prowadzone z wiel­
kim nakładem pracy, uwieńczone jed­
nak zostało calkowib"m sukcesem po­
l icji powallskiej, której dzi.ś w nocy 
na cz\\'artek, a więc po dwóch dniach 
udalo się ują.ć 7.brodniarza na ulicy 
\y pobliżu rlomu, w któn'm dokonał 
zbrodni. Niezwłocznie odstawiono go 
nod silną. eskortą. do aresztu policyj-
nel<o. 

ZBRODNT"-P? NIEŚLUBNYM SYNEM 
ZAMORDOW ANEJ 

A res7.to\\'anym i podejrzan~-m o 
morderstwo dwóch kobiet jest 1S-letni 
Florian Figlarz, nieślubn~' syn zamor­
dowanej 43-letniej Ewv Figlarz. Jest 
on rodem z Ostroro~a w powiecie sza­
motuIskim. Początko,,-o pobierał on 
nauki leśnictwa na Pomorzu, ostatnio 
zaś praktykował w okolicach Brześcia 
n. Bugiem. \V ostatnich miesiącach 
sto:::unkowo często brwał w Poznaniu. 
Jak ogólnie prz~'1>uszczają, zbrodniarz 
TH'Z~-hył prawdopodobnie na dziel'I 
l1rzecl dokonaniem morderstwa "l go­
ścinę do swej matki, która przenoco­
wała go w swoim polwju, sama zaś 
1.1 dała si.ę na spoczynek do pokoju go­
ścinnego, gdzie została zamordowana:. 
Ares:dowanie mordercy wywołało 01-

brz~-mią. sensację. Policjanci, którz~r 
aresztowali zbrodniarza, oclknrli go 
"-śród gapiów, ~romadzac:rch się li.c;o;­
nie w pobliżu domu, gdzie dokonana 
zost.ala zbrodnia. 

POWRÓT P. CZARNIKAUA 

"r czwartek o godzfnie 4,55 rano 
prz~-b~- ł z Czechosłowacji, gdzie za­
Jr1ierzal odb~-ć kurację gardła, p. Czar­
nikau, 58-letni Żyd. Jest on' nadzw)'­
cl\aj pnejęty dokonan)-m m 01' d er­
stwem. Niezwłoc7.nie po przyjeidzie 
udał się na policję, gdziezloż~-ł ob­
szerne zeznania. P. Czarnikau stwier­
dził, że ostatnio w mieszkaniu nie 
przechow~-wał pieniędz)'. Vi' domu 
było 1\-1ko okolo ::l00 zł, która to kwotę 
z~sta~'il p. OeTtel na prowa'dzenie go­
Fpodarstwa w czasie jeg-o nieobecno­
ści. Biżuterii nie posIadał p. Czarnikau 
wiele. 

SEKCJA ZWLOK ° godz. 9 rano w Zakładzie \fec1r­
('\- n~- ~nr1o\Yej prof. Horos7.kie\"icz i do­
cent dr łAHruna w ohecności wlach Rą.­
dO\\TCh dokollali sekcii z\\'lok ofiar 
zbl'O'dni: 56-let1liei Au~u, t~- n.\' Oertel 
i 1.·3-1ctniej Ewr Fip'lar7.. 

Na glowie zw10k Aug-ust~-ny Oertel 
st\\'ierctzono S7.el'eg śmiertelll~·ch. glę­
h01,irh rall. zadam-ch fJrz~' p0l110C~­
toporka. Ci<,cia na czaS7.ce. twarzy 
i S7.Czrce 7.adane bdy \\' ró;i:l1\'ch kie­
nl1lka~h i l1ai\".-ido~..z;liei z w;'elką. za­
jarll(J'"ri~. 

Podo)Jl1e rąbane ran) t\\ arzy i cza-
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Na uboc#u 

O powrót 
pod "stare sztandary" 

Przed kilku dniami zamieścił "Ro­
botnik" artykuł b. posła Żuławskiego. 
wzywajlicy M'oraczewskiego i ZZZ 
do powrotu pod "stare sztandary". 

W odpowiedzi zabrał Moraczewski 
głos na łamach nowego pisma "Wiado­
mości Warszawskie": 

"Apel b. posła Żuławskiego jest nadą~ 
remny. Pod "stare sztandary" nie w:óc~. 
Z polityki jUi dawno się wycofałem l nle 
może być mowy o moim powrocie do PPS. 

,.Co się zaś tyczy ruchu zawodowego, 
t) Stoję b'lzw:rgl(:cln ie na stanowisku bez: 
partyjności i niezależności polityczne] 
związ-ków zawodowych. 

"Dlatego nie mogę powrócić do tych 
zwia7,kow. które kierowane są przez b. po­
sta ZUławskiego. Uważam bowiem, te s~ 
one politycznie zależne od PPS." 

Na stanowisku "bezpartyjności" 

Dziś o godl\. 13, pod silną esl,art~ prze ~ ieziono n:o~'dercę Figl~rza (osobnik 
w mundw'ze leśnika, skuty kajdanka mi) na miejSCe zbrodm przy ullcy 

~Iickiew t( za 29. 

związków zawodowych stanę,ł równie;' 
poseł Żuławski. Na to "Warszawski 
Dzennik Narodowy" pisze: 

"Dlaczego p. Żuławski nal\ywa swoje 
zawodówki bezpartyjnymi, jeśli tąda. od 
nich ideologii sOCJalistycznej? Mówi p. Żu­
ławsld, że związki te są niezflleżne od 
jJpS? Tak. formalnie są niezalE'żne. ale 
ich kierownik p. Żuławski, jest równocze­
ś!1ie prezesem Rady Naczelnej PPS." 

szki stwierchone zo>,tałv na głowie 
zwłok śp. Ewy Figlarz. 

Nar7.~dziem zbrodni b~ l toporek z 
kró tkim clre\\'n ianrm czlon kiem. 1.lżY­
wan)" zaz\\')"(.:zaj " kuchn iach do rą­
bania micsa. 

FIGLARZ PRZY.ZNAL SJf, DO 
POPELNIENIA OHYDNEGO CZYNU 

\Y czwartek przez cale przedpołu­
dllie odbywało sil' \\' Komelldzie poli­
cji prz~" placu \\'Oll1ości przesłuchi­
wanie zbrodlliarza. I(rf'Q' l1odeirzc{l i 
dowodów, zgTomadzoll~'ch podczas 
blisko Z-dniowych LlochoclzCil w mie­
szkaniu na ul'. Mickie"'icza 29 ob.illl 
mOI'Clerc(' t::.k silnn ohręczą. że nie 
zdołał ju?: za])l'zecz\-ć. iż morc1eJ'c7.ą sic 
kim'q, ])ozb9\\'il ż~cia August~-n~ Oel't.el 
j swą matkę. ZaZllacz~-ć l1Rlcż~ .. że śp. 
E\\'a Figlarz pl'7.edst.a\\'i n ła \YSZ~-st­
kim swego 5~'na j<>ko hrata. Robiła to 
7.e 7.rozumiah-ch \\ zg-ledów, grld~ nie 
chciała uln:idniać \ohie ż.l'cia- przez 
w~"ja,,-ienie, że ma nieśluhne dziecko. 
Śp. Figlarz opieko\\'nh się s\\'oim s~-­
nem do kOllca ż,-c ia z macierzn1ska 
czułością. i przenocowała go' tragicznBj 
nocy pod swoim dachem. 

. CO ROBIL ZBRODNIARZ 
PO DOKONANIU MORDERSTWA? 

Jak się okazuje, Figlarz po dokona­
niu ohydnego morderstwa na osobie p. 
Oertel i s\\'ej matki w~~jechał z Pozna­
nia, ale wrócił niebawem. Powodowa­
ny znaną u przestępców nieprzepartę, 
chęcię, powtórnego ujrzenia miejsca 
zbrodni, udał się w nocy na ul. Mic­
kiewic7.a. aby posłuchać. co licznie 
zgromadzeni inówią. o zbrodni i kogo 
się o nię, posą·dza. Fakt, że przestępca 
":raca zwykle na miejsce popełnionej 
zbrodni, znan\' b)' ł ocz~- \\'iścic pol i cji, 
która wyslawila specjalnych obserwa­
t.orów. Oni właśnie spostrze<;li zbrod­
niarza. ubranego w mundur leśnika, 
a ponieważ wiedzieli, że syn śp. Fi­
glarz jest leśnikiem, więc aresztowali 
nic7.l1anego osobnika. 

WIZJA LOKALNA W DOMU 
ZBRODNI 

O godz. 12,30 w czwartek samochód 
policyjny przywiózł do domu zbJ'orlni 
komisję śledczą, po czym karetką po­
l!cyjną przywieziono I\bl'odniarza 
(pat.rz zdjęcie). Silnie eskortowanego 
prze7: policję ID01'dercę,ubranego w 
mundur leśnika, skutego w kajdany, 
prowadzono 1\ aula i wprowadzono do 

mie zkania. Zbrodniarz jest osobni­
kiem mniej 1117: średniego wzrostu. 
Wykazuje 'on stosunkowo duży spo­
kój. 

00 ZRABOWANO? 
Podc7as \\ i7ji lokalnei ll~la.lon<) . że 

z mieszkania ' zl'al:J.owano 18.000 zł. 

\Vzięty w krzyżowy ogiel'l. pytań zbrod.­
n;arz przyznał się, że pienią.clze te zra­
hował po dokonaniu ohydnego czynu. 
Ze zrabowanych pieniędzy wydał część 
na podróż do \Yarslawy. \V \Yarsza­
wie uda1 się do P. K. O., gdzie na 
książeczce oszczędnościowej złożył 
17.650 zł. I{siq,żeczkę tę wraz ze swoiql 
bagażem oddał w przechowalni na 
cl\\'orcu głównym w Vi-al'szawie, po 
e~Ym naiblii. zym pociągiem pl'Z-yje­
c1~ał do Poznania. prosto z dworca u­
dał ~ię na ul. ~lickiewicza, gdzie go 
aresztowano. 

Bestialska zbrodnia. popełniona na 
o'oba('h dwóch kobiet. z których jedna 
l-.yla bardzo czuł:}. matkę, dla zbrodnia­
n.a, w~'wołala w Poznaniu niesłytha­
nie silne wrażenie. Tematem po­
\\'szechnych rozmów jest cynizm 
zbrodniarza. który dla celów rabunko­
\\Teh nie wahał się zabić własnej mat­
ki'. Ponie\yaż zbrodniarz ulwl'l.czył już 
18 lat, grozi mu kara śmierci. 

Czytajcie i abonujcie 
"Jluslrację Polską"! 

Coś się psuje wśród polskich socja­
listów. Maleją.ce wpływy zmuszaję, ich 
do szukania pomocy wśród starych 
leaderów, którzy uprawiaję, własnę, po­
lityl\ę. Jeżeli zaś dodać, że towarzysz 
~foraczewski('go sen. \Vojtel, Malinow­
ski wszedł do "Ozonu", to łatwo skon­
statować, iż przywódcy związków za­
wodowych zwalczają się wzajemnie 
w - robieniu wielkiej kariery. 

Podróż "Zawiszy Czarnego" 
G d y n i a (Tel. wł.). Szkuner hareer­

ski ,Zawisza Czarny" przygotowuje się 
do pierwszej tegorocznej podróży. Jacht 
7.abierze 26 harcBr.zy i 26 oficerów 
\, ojsk polskich. wybranych z różnych 
formacyj. Jachtem br.rlzie dowodził, 
jak zwykle. gen. Mariu , 7'1l'uski. "Za­
wisza Czarny" uda się Ila Visby na 
Gotlandzie; a następnie do Ralmaru. 

Sztafeta "Sokoła" z 'Wielkopolski do Katowic 

,V związku z ogólnopolskim zlotem "Sokola" do Katowic 
.. Sokoła" wy~tąpila 7, piękną inicjatywą ul'ządzenia sztafely sokolej z Inowrocła­
wia. - siedzihy najstarszego gniazda sokOlego w Polsce - rlo Katowic. Pdział 
w sztafecie biorą czlonkowie gniazd "Sokola" z miejscowości, przez klóre pn:e­
chodzi trasa sztafety. Obecnie .sztafet a dobiegła już clo Kościana. \V Poznaniu, 
gdzie udział w sztafecie brali nic tylko czlunkowie "Sokola". 11'('7.: i na.iw~-ż5ze je­
go władze, iJlicjat~-\~'ę biegu sztafetowego powitano niezwyklp I'ntuzjaslyrznip. Po­
szczególnych zawodników przyjmowano w asyście olbrzymich Uumńw orhiestra 
i przemó\I ieniami. 'Ka zclj~riu moment przed startpm na boisku "Sokola" w Po­
znaniu. ł\a fntn;;l'afii "idorr.ni druhowie: Lustro, Gnialc;qJlf;l\i. Gjr, ycki, wiceprezes 

dr ~tani:;law Celichow:;hi i prezes ohręgu, red. Powidzhi. 



Siesta W blaskach słońca 
Ostatnie upały skłoniły kierownictwo 

wielkich gal'bal'li angielskich w Liver­
poolu do wprowadzenia dwóch prżerw w 
okrasi.e dnia pracy. . 

Oble przerwy wypadaja,ce na godżll~ę 
lO-tą i 13-tą w południe poświęcał robot­
nik na spożycie posiłku w dusznych ha.­
lach labrycznych. Półgodzinny odpocty­
nek wprawdzie krzepi ciało, lecz nie daje 
świeżych sil do pracy. Dlatego tet w do­
brym żrozumieniu polożenia robotnika, 
zalotono przy fabryce obszerne ogrody 
pełne zieleni. 

W ogrodach na leżakach wśród abso­
l~tnej ciszy wypoczywają strudzeni robot­
DlCY. OgrodY są połączono z basenem ka,­
piolowym. Zains taloW31l1e t~'ch una,dzeń 
wzmożyło, .lak zaobserwowali majstrzy, 0-
ehot~ i zapał do pracy, podwajając niemal 
dwukrotme wydajność ci~tki~j pracy gar­
barskiej. , 
N a ostr~u piÓł-a 

A frykańskie bajeczki 
dla grzecznej "Polonii" 

Jak się to stało nie wiadomo ...• Jest 
j~dnak faktem, że ostatnio polskie sf&­
Ty handlowo-przemysłowe wydelego­
wały do Afryki Południowej w celach 
nawią.zania kontaktów ~kspórtowych 
nie kogo innego, ale właśnie p. Jechie­
lo-N avari Międzyrzeckiego_ .. 

Pan Międzyrzecki pojechał do Capa 
Town, a tam konsul polski p. Jan Ma­
jtIwski urzą.dził na jego "cześć" "buiSś. 
n~s-coctail-party". 

W pięknych salonach hOtelu Carl­
ton zebrała się afrykańska ~1ita. prze­
hjysłowa ... Kogo tam nie było?l! Ho! 
hol Był i pan Szymon Gottlieb (skę.d 
on się tam wziął?) i pan Hersz Hilman 
i cały szereg naszych znajomych. Tro­
chę z Łomży, z Bl'ześcia, Białegostoku, 
Łodzi tyż itd. 

W pięknych salonach hotelu zebra­
ło się siedemdziesięciu kilka "przed­
stawicieli świata handlowego Afryki". 
Jak przejrzano listę obecności, to o· 
kazałó się, że na sali znajduje się do­
slowni~ , rodowitych AnglikÓw, w 
tym jeden reprezentant rządu 1 3 
d~iennikarzy angielskich, poza. tym 
sami swoI.. .. 

Pan Sz. Gottlieb, który z ran'li~nia 
pruy żydowskiej w Polsce, wyjechał 
robić "odpowiednią." propagandę za 
~ranicą., kiedy trafił w Afryce na tak 
costojne starozakonne zgromadzenie z 
polskim konsulem na czele, poczuł się 
jak gdyby odbył rytualnQ. .. mykwę" .... 

Zaraz napisał do "Nowego :Oz lenni· 
ka" wielki "artykulek". 

Co oh tam nie napisał?I ... ~eby nie 
Żydzi, to Afryki wÓg'óle by nie było. 
Same piachy można powiedzieć. A tak. 
Jest handel. Są. milion ery. W ogóle 
handel i życie gospodarcze powstało 
dzięki Żydom. &z nieh w Afryce kró­
ku nie można zrobić ... A jaka ta Afry­
ka bogata I I właśnie polsCy Żydzi -
tdaniern p. Gottlieba. - Polsce jak mo­
gą, przysparzają. tych afrykańskich 
<skarbów. 

Có oni zrobili?? 
Odpowiedź daje p. Gottlieb ViI !~ 

lm artykule: "Zydowscy ajenCi Oraz 
kupcy' żydowscy utorowali w Afryce 
dtog~ ~ks~rtowi przemysłu białostoc­
kiego i łódzkiego, i niejedne~ można 
tu spotkać murzyna noszą.cego tanie 
ubranie wyr<lbu chałupnic7Jego 'W Pól­
sce". 

Czy to ni e wzruszające?!! 
Polski chałupnik - biały murzyn 

- robi ubranie dla afrykańskiego mu­
rzyna.... Pan Gottlieb nie pisze tylko, 
!te wszystkie zyski, czerpią ci, to cha­
łupników w Polsce trzymaję. w paję­
czej sieci.. .• 

Ale przecież my Zydzi to Polska! 
te Polska, p. Gottlieb dalej pisze, w 
Afryce może zrobić dobry interes, bo: 
"istnieją duże możliwości dla polskie­
go eksportu do Afryki i można by było 
w jeszcze szerszej mierze zdobyć rynek 
afrykański, gdyby ..... Oto właśnie cho­
dzi!... To jest najCiekawszy ustęp ży­
dowskiego "artykulku". 

Jakżeż brzmi to gdyby?! 
••• gdyby w prasie tutejszej nie poJa­

wiały si~ tylko c>d czaSu do czasu wia­
domości o dzikich wyczynach endecfi 
w stOSunku do żydów." 

Zebrani Zydzi w Południowej Afry­
~e w hotelu Carl ton rzucali pytanie: 
,,4 co było w Brześciu nad Bugiem '" 
Na ~ebraniu był konsul polski p. Ma­
jewski... 

Powinien on tlać bezczelnym Ży­
dom odpowiedź, że w BrześciU nad Bu­
l5"lem Zyd nożem rzeźnickim zabił pol­
skiego policjanta ... P. Majewski mógł 
iść dalej i p<>wiedzi~, że w Mińsku 
Mazowieckim Zyd zabił polskiego uła­
nalIl 

Nie, pan konsul dal odpowiedź, któ­
ra. ubliża polskiemu społeczeństw\J._ 
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Proces morderców w Bielsku 
Podc~aB napadu rabunkOtvego ~an'łQrdowali kobietę i ~rabo­
wali 8.000 ~l gotótcke{ ora~ tca;rtościowe pr#edmiotll tU, 'qc~­

"e{ 8umę 10.000 ~IQt1Jc1f, 

B i e l s k o, 17. 6. Przed trybunałem 
SlJdu Przysięgłych w Cieszyni~ rozpo­
c,1.ął Się w czwartek, 17 bm. proces 
przeciwko szoferowi Władysławowi 
Brysi()Wi. JaŁ 23, Mm. w Białej przy 
ul. Kościuszki 696, 29-letniemu ślusa­
rzowi Stanisławowi Fijakowi z Pie­
trzykowie, 3l-letniej Franciszce Olber­
kowej z Bilowic i Janowi Brysiowi, oj­
tu Władysława, handlarzowi i włILŚci­
eieJowi niel'ucllQm()ści, lat 59. 

Akt oskarżenia. M.rzuca Władysła­
wowi Brysiowi i F'ijakowi dokonanie 
r.apadu rabunkowego na mieszkanie 
7~-letnlej Henryki Silbigerowej w Biel­
sku przy ul. Cieszyńskiej 25. W wyni­
ku napadu Silbigerowa ?Ostała zamor­
d(,wana. Mordu dokónali Fijak i Bryś 
Wladyslaw. 

FrancIszce Olberkowej, służąc~j Sil­
bigerGwej, akt oskarżenia zarzUca u­
dzielenie czynnej pomocy zbrodnia-

Kolarstwo 
Lódź przed wyścigiem dookoł. Polak" 

W związku ze zbliżającym się terminem 
wyścigu kolArskiego dookoła Polski, w 
którym startować będą ekipy zagranicz­
ne, którego trasa prowadzić b~dzie rów­
nież i pl'ZĆZ łjódź, łódzkie władze kolar­
skie czynią już intensywne przygotowa· 
nla do t('j imprezy. 

Do Łodti uczcstnicy wyścigu przyjadl\ 
'W dniu 3 lipca, prty ctym meta etapu 
żnajdować się będzie na torze w Heleno­
wie. W ramach zakoricżcnia etapu od· 
b(:dą się w l1elenowie zawody torowe. 
Następnie uczestnicy w l.odzi przenocują 
w związku t czym są jut przyszykowane 
~l'ecjalne kwatery w hotelu Savoy. Na· 
stElpnego dnia tj. 4 lipca kolarze wystar· 
tują z Placu Wolności do ostatniego eta­
pu Łódź - Warszawa. 

W nif'dzielę 20 bm. odbędzie się w War· 
szawie posiedzenie komitetu wykonaw· 
czego wyścigu «ookoła Polski, w którym 
weźmie udział równie~ prezes L. O. Z. K. 
p. Szymski. 

1>0 jednej z c1ru~yn reprezentacyjnych 
(prowlnconalnych) zostaló wyznaczonych 
przez P. Z. T. dwóch kolarzy łódzkich: 
KOłodziejczyk i Ja. kólski z Wlmy. 

W Radomiu odbył się kolarski trój· 
mócz torowy Warsznwa -- L6dź - Ba­
dom, który żakoflczył się zwycięstwem 
Łodzi przed Wars2awą i Radomiem. Lódż 
repreżentowana była przpz Ostnólskiego ! 
Swiątkowskiego. W finale biegu główne­
go, Osmólsld za.jął pierWsze miejsce a 
Swill,Lkowski drugie. W wyścigu amery­
kańskim parami na 25 km, para łódzka 
zajęła równie:t pierwsze miejsce przed pa-

nom w ten sposób, że dostarczyła im 
klucze od mieszkania, sama zaś, aby 
zamaskować swoje współuczestnictwo 
w zbrodni, oddaliła się z mieszkania 
na targ. Jan Bryś oskarżony jest o 
przeChowywanie zrabowanych w cza­
sie zbrodni przedmiotów. 

W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
dowiadujemy się, że bandyci po za­
strzeleniu swej ofiary, splondrowali 
111ieszkanie i zrabowali 8 tys. zł gotów­
kę., 7 zł w śtarych monetach złótych 
o:'aż biżuterię wartości około 3 tys. zł. 
Sprawa sarna była w swoim ctasie !'. 
gJośna i wywołała wśród spoleczen­
stwa wielkie poruszenie 

Rozprawie przewodniczy pretes S. 
O. dr Santa.riusz, oskarża prokurator 
dr Manikowski, Władysława. 1 Jana 
Brysia broni adw. dr Korn z Wadowi c, 
Fijałka dr Guttma.n, Oberkowę. dr Ei~ 
benschtitz. 

r/\ wil.rszawsk&, Głowacki - Koper. (I 

dwa. ókrątenia w tyle. 
W niedzielę 21 bm. T. Z. S. organit:uje 

na szosie warszawskiej ze startem na 
Krzywiu wyścig 50 km dla z8wodnikQ"" 
z kartami wyściA'owyrnl. Start do tego 
wyścigu o charakterze międzyklUbowym 
nastąpi o godz. 9. 

Lekka atletyka 
Rewł. lekkoatletów łódzkIch. Do se­

kretariatu LOZLA wpłynęły ostAtnie zgło­
szenia do rnistrzostw lekkoatletycznych in 
dywidualnych okręgu łÓdzkiego klasy A 
iB. 110M zgłaszel'!. w blet. roku jcst rekor­
dową. gdy t wyMsi 156 zawodników i za­
wodniczek. 

Wśród zgłoszonych figurują nazwiska 
wszystkich czołowych zawodników i za­
wodniczek okręgu: Wajsówny, Ihvaśniew­
~kicj, Wodni cl;:iej, Skorupińskiej, Gła­
iewskiej, Zelżanki. Słomczewskiej .oraz 
tawodnlków: Kurpesy, Lacha, braci Ma· 
ciaszczyków, Imieli, Ośrnie18ka j t. d. 

Tegoroczne mistrzostwa będą miały ra­
my bardzo uroczyste. W sobotę program 
rozpocznie się o godz. 15.30 defiladą za· 
wodników na stadionie L. K. S., przy 
czym kluby poraz pierwszy będą miały 
proporczyki I barwami klubowymi. Na· 
stępnie odegrany zostanie hymn państwo­
wy i nastąpi wciągnięcie flagi na maszt, 
działacze sportowi wygłoszą krótkie prze· 
mówienia. O godz. 16 rozpoczną się wła­
ściwe zawody, wyniki poszczególnych 
}<onkurencyj nadawane będ!\ przez spe­
cjalnie zbudowane gigantofony. 

W związku t p61ftnałowym tpolka. 
al,;m o dl'U~ynowe mistrzostwo Lodzi, ro· 
zegranym pomiędzy drutynami Sokoła, 
L. K. S. i I. K P., Sokół wniósł protest 
przeciwko startowaniu w barwach L. K. 
S-u mgr. Radwa.ński~go (w biegu sztafe-

5 
towyrn ł X 100 m). Sokół motywuje swój 
protest tym. ~e mgr. Hadwa'tiski będąC 
płatnym trenerem Ł. O. Z. L . . A. oraz płat­
nym instruktorem I. KP., l11e ma prawa 
startowania w zawodach o charakterze 
mistrzowskim. Ciekawą tą sprawą zaj­
mie Stę na llHjblitszym p.osiedzeniu za­
rząd łódzkich władz lekkoatletycznych. 

Piłka notna 
Sokół zdobywa mistrzostwo \.las)' B. S~k6ł 

(Zgieorz) - Zjelnoczone 4:3 (3:0). Je-cYOUJąclI 
epotka nie w rozgrywkach m is tr?0 ~sk ich okre­
/rU klasy H pr~yn i O/!ło w rezultaCJe zasłużone 
!I.Iwyc i ę.stwo gospodarzom .. . któ rzy wolą zwy­
c iesŁv.' R i n i t!lz\Vykłą amlllCJn pJ traf.1J pr~chy­
lić szale zwyc ięstwa na swoj ~ stronę · P le-rw-
11M połowa przeszl pod ~nakiem silnej przewa­
gi Sokoła . kt6ry leż w równ ych ol:ls teptch .cza­
su zdobył t , zy bramki przez łsrysz ... wsk:ell'o, 
KOłoźyńsklego i Horn i ńsk i ego. 

Pneoz pierwszy kwadrans po ;>ot"EerWle Sokół 
r6W1nie<t przeważa. strzeol ając 4 bramke przez 
I{omaok i ~go. Od tej ch wili d8tuj~ s!e ta la­
manie drużyny zgie-rsk:ej. t'ygnal ! ~uJae wy­
rdne &rmcbnięcie . oddaja micjatywe w r~e 
prz~lwniko",i i p()Zwalaia strzelić sobie tr!y 
bramki przez ~ycha 2 i Chachule. Prz~ ko"ń­
eu 8Potkania wyrównan ie wisiało w !>owletnu. 
jedn&.k bity karny obronil doskonaly bramk8~ 
~okol6w P{)dg6rski. Wynik 4:~ utrumal Ille 
do końcA i SokU definitywnie ~dobyl mistrzo­
stwo() klaey 9. Będzie on ,'t1Jgą druf:yną Sc>ko­
b reprezentujacą klaEle A okre~u l6dzk :elro. 

X. S. Chrobry broni swych barw. Nie­
dawno zawiązany z młodych sympaty­
ków Str. Narod. klub piłki notnej Chro­
bry rozegrał w niedzielę na boisku S. K. 
S. Wysokie Tatry swe pierwsze zawody 
z drużyną Poczt. Przysp. Wojsk. Pierw­
sza polowa gry wykazała duże opan?wa­
nie techniczne piłki przez młodych plłka­
rzy i zakończyła. się wyni.kiem remiso­
wym 2:2. Po przerwie drużyna Chrobre­
go opadła z sił, . gdy~ PPW. pr~ewa~a­
lo swą kondycją fizyczną a wymk osta­
teczny wyniósł 5:3 na korzyść P. P. W. 
Dla młodego klubu jakim jest "Chrobry~ 
wynik ten jest zaszczytny, dłuższy j ra­
cjonalny trening podniesie jego poziom 
lityczny, albowiem K. S. Chrobry odzna­
cza się dużą ambicją sportową a przegra­
na będzie dla niego bodźcem do innej pra­
cy. 

Pływanie 
Szkoły powszeeLne '" basenie. W niedzIel, 

w basenie I>I7WRCkim Y. M. O. A. odbyły .i. 
lI\awody młodzieey ezkół po--szeehnych. Byla 
to jerly.na w 8WOUn roozaju i.npreza sportowa. 
Ifdh dotyc' czas młooziet szkół powszechnych 
nie mialll o'",zji wykazania swych umiejetno­
Aci pływack ich. Z« szk6ł pOM;zechnych .tar­
t-owalo 198 calopców i 18 dziewc:<ąt. Prc>~ram 
zawodów pr~w i dywał próby umiejetnojloj at y­
loweogo pływa n i a . I tu włalinie okazało . ie. t. 
mlodziet nkól I>Ows-ze-chnych to świetny nary­
bek na przys~ych !6d?lkich plYW8'k6w. Z e&'za­
mi'nu tego \V8Zf8CY chlopcr wyszli "bronn. re­
ka. W.ZYSC) bowiem znają sYEltem I>Iywa.nia 
crawlem. dziewczynki natom iast plywajl\ IIne­
ważn ie stylem klasyC'znym. 

Jedyną konkurenci". w ktÓrej chodziło o wy­
nik to sztafeta 4 X 25 mUr. ,i tej kmtkurencji 
'Zwycie-ży! zespól szkol, nr. 81 ouekujllc bardzo 
dobr, czas. jak nil mlod3:iutkich chłopc6w 
1 min. 22 lek. Dmgll byla dM1tyna .zkoly nr. 
19 IV ~asie 1:24.4. a tneci. skola tli·. lCl w 
cu!!ie 1 :30.B. 

Nt tna,rg:nesie t>D1\'ył.l8ztch zawodów naleły 
zaznaczyć. te kilka zespołów szkoln7ch. kt6re 
Iposiadaj" seI!poIy I>IY'Wackieo zalJ.rak~o na star­
cie. WSZYI!CY stlll'tuj"CY 8ft ucmia.mi .p~jal­
nego kursu po/ywackietl'O dla s-zkól powezech­
'Dych. 

Smierć im nie wvstarcza! 
2ydowski zdzierca aureoli - Wybuch nienawiści "narodu dobranego" - Jo już nie 

" bezczelność, a podłość! -
Ł 6 d i, 16 ezerwea. jemni~. Obrońca :zaznacza. te cho-

tydowska })rasa w całej Polsce pa- dzl mu dlatego o ustalenie tego fak. 
święciła wiele miejsca procesowi Żyda. tu, by zdjąć aureol" która otacza 
WeJwela Szczerbowskiego, tabójcy śp. obecnie niełyj,cego jut łunkcJona-
Kędziory. Imputowano poczłtkowo riuSza poliCji. 
polL'lkiej opinii, że jest to młodocia.ny, - Gdyby to udało się stwierdzić 
at doPiero na rozprawie sO.dowej wy- - mówi obrońca - wówczas sę,d 
szło na jaw, że morderca ma nie aie- musiałby dOjść do W11iosku, że sto-
demnasty rok, ale jUż osiQ.ghlłł pełno- sunek, jaki łą.czył Kędziorę ze 
lt"tność! Tylko metryka gdzieś się pono Szczerbowskim nie był stosunkiem 
zagubiła. ..• funkcjonariusza policji z trudni'ł-

Oczywiście i '/II Łodzi żydowskie pi- cym się potajemnym ubojem rteź-
$ma rozpisały się o tym bardzo 8zero- nikietn, lecz stósunkiem funkcjona-
ko, ale w sprawozdaniach uderza pa- riusza policji do swego konfidenta. 
wien moroent, a mianowicie "zrywa- Prokurator i pOwód c~wilny 
nie aureoli" pr1.ez żydowskiego adwo- sprzeciwiają się wnioskowi. S'łd po 
kata, obrońcę Szczerbowskiego. ży. krótkiej naradzie wniosek odrzu-
dowska "Republika" tchórzliwie ten ca.." 
moment przemilctała, na.tomiast ko-
Il'Junizuję.cy "Głos Poranny" niejako z Coś wpró!!t nieprawdópodobnego! 
tl'iumfem i aprobatę. dokładnie opisał Oto polski policjant w czasie pełnie-

bity, więc ginie na posterunku, jak żoł-
ten wYCZy"tł g~go współwyznawcy: lIlia swej służby zostaje podstępnie za-

"Adw. Rozenthal ponaWia wnio- nierz ladu spolecznego, a żydowski ad­
Mk, złOŻOl~y w czasie śledztwa o wokat na rozprawi~ sę,dowej przeciw­
zażłdanie z wydziału śledczego ak- ko mordercy publicznie oświadcza, że 
t6w, celem stwierdzenia, że Ajzyk chce "zdj,ć aureolt. kt6ra otacza nle­
Szczerbowski był konfidentem po li- łyj,cego Juł funkcjonariusza policji". 
cji i informował władze o rzeźni- Jt>den Zyd zamordował , a inny Żyd 
kach, ubijajłcych zwler2ęt.a pota- ~ zgonie, gdy zamordowany nie mo-

L 

W ten IJposób 2ydzi tyskujQ. coraz I nie zawsz~ potrafią godnie zdemento­
wl-ększQ. bezczelno~ć, aby nas szanta- wać te kłamstwa i oszczerstwa O Pol­
ż{)wać w międzynarodowym handlu. sre, jakie Zydzi masowo na rynek mię­

Z przykrością tylko należy stwier-I dzynu~ eksport.uj.l). 
dzić, że polskie placówki za granicą I . KELLY. 

fe się bronić, chce zdzlera6 z niego au­
reol" na którę. śp. Kędziora w zupełno­
~ci zasłużył! To już nie bezczelność, 
nie żydOWSka narodowa hucpa, ale po­
dloś~. Co adwokatowi Rozenthalowi 
~amordowany zawinił? Jedynie to, że 
był Polakiem, że jako policjant musiał 
tępić żydowskie nadużycia i tępił je! 
Ale nienawiść Izraela sięga wiele da­
lej niż po za grób - jeszcze dziś ży­
dostwo przeklina babilońskiego Hama­
na, choć dawno nie żyje! I dziś jeszcze 
żydowski adwokat zdziera aureolę lO; 

zabitego przez swego współwyznawcę 
policjanta! 

I takie słowa bezkarnie padają. na. 
sali sądowej w niepodległej Polsc&. 
Zydostwo jest tak bezczelne, że pozwa­
la sobie na lżenie polskich policjan­
tów, poległych w walce z żydowskimi 
nadużyciami! 

A później Żydzi się dziwią., że 0-
barcza się ich odpOWiedzialnością 
zbiorową. 

Zastanówmy Się - sądźmy óbfek­
tywnie: czy adwokat Rozenthal w 
swym przemówieniu uzasadniaję.c 
wniosek nie zsolidaryzował się moral­
nie z zabójcą? Oczywiści~, że tale! To 
b~1 wybuch plemiennej żydowskiej 
nienawiści. do wszystkiego co polskie. 

Temu żydłakowi przeszkadza aure­
ola! 

WtJtpić należy, czy polskie społe­
cz.ellstwo zap,omni Zydom tę nowQ. 
zbrodniczą prowokacj ę l! 

ha. 
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Czerwiec 

1 I 
Kalendarz rz.vm..kal 

Piątek: Marka i Mar­
celego 

Sobola: Gerwazego i 
Protazego 

Kalendarz słcwlaJidł 
Piątek: Dl ugosła wa 
Sobota: Pożyslawa 

Piątek Słońca: wschód 3,29 
zachód 20,18 

..... Długość dnia 16 g. 49 min. 
K.s~ężyca: \\'i>chód 15,05. zachód 0,14 

Faza: 6 dzień przed pełnią 

n~re~ reda~W i a~mjDi!trarji VI tO~li 
Piotrkowska 91 

.TELEFON redakcji ł admlnlatracjł 173-55 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżuruja apteki: Pasterowa, 

'l..agiewnicka 91l, Kahane (żyd> Limanowskiego 
80. KoprowskI.. Nowomiejska 15. Rozenblum 
(Żyd). Śr6i1miejska 21. Bartoszewski. Piotrkow­
ska 94. CZYI\ski. Rokicińska i).3 Zakrzewski. 
I{ątna 54. Siniecka, Rzgowska 59, Tra wkowska. 
Br .. ezińska iiG. 

Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia mieJ· 
skiego 102-90, pogotowia P. C. K. 102-40, pogo· 
towia ubezpieczalni 208·10. ' 

:TEATRY 
Teatr Miejski - (Park Staszica) - "Ma!­

lŻel'istwo". 

Piotrkowska 94, o godz. 21 - "Podw6jna 
buchalteria". 

KINA 
Clq)itol - "Jak wam się podoba". 
OOfSO - "BunlllH młodość" i .. Królowa 

tauca". 
Ikar - ,.Jadzia" i "Dzień wielkiej PI'ZygOOy". 
Oświatowy - •. Dziewczę z oblok6w" i "Pie-

kło". 

:l\:Ietro - .. Trędowata". 
Przedwiośnie - .. Szept miłości". 

Palace - .. Dwaj urwisy". 
Rialto - "Tajemnica starego zamku". 
Stylowy "Panienka z poste - restante". 

KOMUNIKATY 
"HISZP-\NIA BOHATERSKA". W lo­

kalu Z. Z •. ,Praca Polska", ul. Bandurskle­
go 9-11, od dnia 20. bm. (niedziela) do dnia 
2L bmb. (czwartek) będzie czynoa wysta­
wa dowodów bohaterskich zmagań o 
wyzwolenie Hiszpanii z pod terroru 1 bar­
barzyństwa żydo - komuny. Wystawa 
będzie otwarta od godziny 18 do godziny 
2Z-91e/· 

Polacyr - Hiszpania to prz86troga dla 
PolskU 

Polacyr - przyjdzcie i zobaczcie co 
może grozić Polsce. Wejście bezpłatne. 

do wiadomOŚCI cz onków, że w sobotę 
dnia 19. bm. w lokalu Tow. w parku 
Sienkiewicza, o godz. 17,30 (piątej 30 min.) 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
Tow. Przyrodniczego im. St. Staszica. 

Podczas zebrania ins.tytut filmowy P. 
A. T. wyświetlać b~dzie filmy przyrodni­
cze dźwięko\ve. 

OFIARY 
N a rzecz pomocy dla pogorzelców chrze­

ścijan p. Antoni Tere.bi Ilski złożył w na­
szej redakcji 2 zł. 

P. C. K. dla pogorzelc6w na Balutach. 
Oddział Łódzki PolBkiego Czerwonego 
Krzy'ża zaofiarował ze swych zapasów 
dla pogorzelców na Bałutach: 150 prze­
ścieradeł i 150 ręczni'ków przekazując do 
rozdal,,·nict.wa Wydz. Opieki Społecznej 
Zarządu m. Łodzi. Kolo Młodzieży P. C. 
K. przy Szkole Szerz. Oświaty i Wiedzy 
Techn. u l. PomorBka i6, ze'brało 171 szl. 
odzieży. bielizny i obuwia i przekazało 
Komitetowi Pomocy Pogorzelcom. 

ZE śWIATA PRACY 
Akcja sezonowców. ZI"iązki zawodowe 

roottników sezonowych podjęły rokowa­
nia z Zarządem m. Łodzi w kwestii za­
warcia umowy na rok biCli. Rozpoczęte 
rozmowy doorowadzily do u.stalenia sze­
rf'gu punktów w nadchodzącym zaś tygo­
dniu ma nastąpić ostateczne uregulowa­
nie spornych nunktów i zawar:cie umowy. 
Chodzi glównie o ustalenie odpraw urlo­
ipowych i pomocy zimowej dla sezonow­
ców. gdyż nłace w zasadzie nie ulegaja. 
zmianie. \Vypada zaznaczyć, że sucjali­
styczny klasol\')" zlviązek nie bierze udzia­
łu w tych rokowaniach, lekcE'ważąc sobie 
interesy robotnicze. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Zlikwidowany strajk. Zlikwidowany 

został w dniu wczorajszym długotrwały 
strajk we fahryce wyrobów metalowych 
Kurta Gtintera przy ul. Kątnej 5. Płace 
robotników zostaty nieco podwyższone. -
Okupujący fabrykę robotnicy opuścili 
mury fabryczne. 

Strajk w wytw6rniach swetrów trwa 
nadal. Strajk IV wytwórniach swetrów, 
obejmujący również chałupników, zatrud­
nionych IV tej galęzi wytwórczości trwa 
w dalszym ciągu. Na skutek interwencji 
związków zawodowych podjęte zostaly na 
nowo rolwwania. Strajk obejmuje 3.400 
łudzi. 

Głod6wka w szpitalu. W szpitalu :m, 
Poznańskich (żydowskim) przed kilku je­
szcze miesiącami na skutek podjętej przez 
pracowników akcji u normowa ne z06ta ły 
po części warunki pracy IV szczególności 
zaprowadzony 3 godzinny dzieli. pracy, 
Zarząd szpitala nic chc:ał jednak pod pi­
Bać zbiorowej umowy, a nac3tępnie zmie­
nił niektóre \\ arunki, co .spOWOdowało 
nowy zatarg. Obecńie .pracownicy 13zpita­
la PoznaJi.skich podjęli strajk głodowy, nie 
przyjmują pożywienia, a iedynie obslugu­
ją chorych IV najpilniejszych potrzebach, 
I\'strzymując się od w.szelklch dalBzych 
prac. In.spek tor Pra cy zajął .się lik I\'ida­
cja,. powstalego strajku. x 

Teatr Letni w parku Staszica. Przed 
kanikulą najmilej jest Bchronić Bię w prze­
mi1ym, pelnym zieleni parku Sta.szica, 
p;dzie codziennie o godz. 9 wiecz. Teatr 
Le-tni gra z niesłabnącym powodzeniem 
przebojową komedi~ Va6zary'ego ,,~1ał­
żeństwo' w ob.sadzie premierowej. Ceny 
ni.skie od 1 zi do 3. KRONIKA GOSPODARCZA 

Występy Adolfa Dymszy w Teatrze Let- Eksport włókiennlczv spadL Zesta-

JUDAICA 
tydowskie sposoby zarobkowania. W 

sądzie handlowym w Łodzi zawarty zo­
stał uklad w sprawie upadłości Sury Liby 
PiotrkowBkiej, kt&1'a prowadziła fabryka­
cję tkanin bawelnianych i ht!rtową sprze­
daż, Przedsiębiorstwo Żydówki Piotr­
kowskiej, było typowym tego rodzaju 
przedsięibionstwem żydowskim, tj. prowa­
dzone w ten spOBób, że w jednej fabryce 
nabywano przędzę, w innej zarobkowo 
"na lon" tkano, w innych zaś jeszcze wy­
kańczano. Dostawcy i przetwórcy, tudziet 
robotnicy wskutek upadŁości zostali po­
krzywdzeni. Na skutek Srllrze-ciwu robot­
ników należności ich uprzywilejowano; 
natomiast pozostale długi w sumie ponad 
300 tys. zł splacone zOBta.ia w 15%, po 0-
statecznym zatwierdzeniu układu. x 

KRONIKA POLICYJNA 
Zuchwałe włamanie. Nocy ubieglej 

nilJUjawnicni sprawcy dokonali zuchwałe­
go wlamania do składu manufaktury 
braci Kurt i Higryn (piotrkowska 63). -
Skład tell mieści się na pierwszym pię­
trze. Złodzieje dostali się wcześniej na 
strych nad składem, w nocy zaś przebili 
otwór IV suficie, używając parasola, by 
stłumić łoskot od spadających odłamków 
tynku. Dostawszy się do wnętrza, zło­
dzieje zrabowali towarów za 20.000 zło­
tych oraz w wekslach i gotówce około 
40.000 zł. Policja zarządziła dochodzenie. 

tywcem zasypany. W glębokim wyko­
pie na terenie wsi Huta pod Łodzią zda­
rzył się wy-padek. zakończony śmiercią 
furmana 4-1-]etniego Andl'zeja Wilczka, 
zamieBzkakgo przy uL Kujawskiej 21. 
Wilczek wydobywał z wykopu piaBeok, 
który dowotono na budowlę. W pewnym 
momencie ściana wykopu wysoka na kil· 
kanaście metrów zwalila się i masy pia­
sku zalSypały Wilczka pl'acujące-go w glę­
bi dołu. Dopiero dalsi furmani przybyli 
nieco później. spostrzegl6zy obwaloną 
ścian~ i stojące bez nadzoru konie, powzię­
li przypuszczeme i rozpoczęli poszu'kiwa­
nia. które doprowadziły do wydobycia 
zwlok żywcem zasypanego. x 

Krwawa zemsta. Na posesji przy uJ. 
nyskiej 11 doszlo do bójki n'\ noże, w cza­
sie której Zygmunt Skórka llorani: nożem 
2,')-letniego Staniala wa Brysiaka. zadając 
mu rany !llowy i rozprucia brzucha. tak, 
że wypadly ielita, RannE'go w stanie 
gl'ożnym nrzewieziono do ezpitala. Skór­
I,a został zatr:/;ymany. Napaść miała 
miejsce na tle porachunków osobistych. 

PGwiesil &Ię l'.: nędzy. W mieszkaniu 
.swym przy ul. Batoregl' 11 powiesił się 
bezrobotny 38-letni Zygmu .lt Jarek, po­
wodem 6amobJjstwa była nędz.. x 

Młodociany furman przejechał prze­
chodnia. Dnia li października 1936 r. na 
ul. Limanowskiego. beczkowozem jechał 
15-letni Henryk Bugajny. Pragnąc wymi­
nąć wóz meblowy. Bugajnl skręci! i ru­
szył nieco c'>zybciej i wpad! na jadącego 
wózkiem ręcznym Michala Kowalika. Ko­
walik do.st.al się pod wóz i odnió.sl bardzo 
ciężkie u zkodzenis ciała wskutek czego 
zmarl w .. zpitalu , Młodego furmana po­
ciągnięto do odpowiedzialności karnej za 
nieoBtl'ożne ISPowodowanie Śmiel'2i. 

Są.d Okręgowy w Łodzi uzna! Bugaj­
nego winn"m. łecz ze względu na mlody 
wiek uwolnił go od kary i oddał pod dozór 
odpowiedzialny rodzicom. x nim przy ul. Piotrkowskiej !I, po cenach I\'ienia oficjalne delegatury iódzkiej Pań­

zniżonych. 1Iagiczne nazwi.sko najpopu- 13tlyowego InBt. Eksportowego wykazują, 
larniejszego komika poi.skiego Adolfa że IV maju rb. wywieziono wyrobów wló- KRONIKA SĄDOWA 
Dymszy jest atra'kcją zapelniająca, co- kienniczych z okręgu łódzkiego 38i 767 kg 

t . . '> 81'3 ~J.>~ ł \V ó! Sp6r, za:tańczony śmiercią· W Nowym dziennie widownię Teatru Letniego przy war OSCI ~ . Ivv z. por wnan u z 
I 't· ó "s ł s'ę 31 ~91 Zlotnie pod Lodzi" między robotnikiem ul. Piotrkowskiej 91. gdzie dziś i codzien- i:Wle mem wyw z zmmeJ zy I o 1- ... 

nie, o godz. 9 wie cz. grana jest .szlagiero- kg wartości 3494137 zł. Alfredem Na w' ockim i jego sąsiadem Ka-
wa komiedia muzyczna A, i E. Golza Wyjątkowo w maju najwięcej wywie- sprzakicm istniał spór i dochodziło do bó-

jek. Dnia 21 marca rb. KasDrzak pobił 
"Podl\'ójna buchalteria". Ceny zniżone. ziono do Czechoslowacji. która po raz awrockiego. Nieco później dosz10 do 

pierwszy za.i~la czołowe miejsce wśród 
Pcciąg popularny do Gdyni Oddział 3 odbiorców wlókiennictwa łódzkiego, Spa- klótni z siostrą Kasprzaka, Staniszewską. 

= 
19 grudnia 1006 l' Z robotnikami wszedł 
do mieszkania Szymańskiej i przemocą, 
usunął je, do mieszkania opróinioneg() 
przez dozorcę. a mieszkanie SzymańBkiej 
zajął dla siebie. Heintza pociągnięto do> 
odpowiedzialności karnej. 3ąd po rozpo­
znaniu sprawy skazał pomysłowego "in­
żyniera" Gustawa Heintza na 6 mi e;;. wię­
zienia. x 

KRONIKA PABIANIC 

Redakcja administracja "Orędowni. 
ka", ul. gen, Ol'licz-Droozera 5, tel. 230. 

~ina: Oświatowe - "Upiór na sprze­
daż' ; Luna - .,Zem.sta Jchn.. Ellmanna • 

Z walnych obrad cechu fryzjer6w l pe­
rukarzy. Walne zebranie cechu odbyło 
się we wtorek, dnia 15 bm.. o godz. 9 
wiecz. IV ReBursie Rzemie-ślniczej. Ze.bra­
nie zagaił p. Majkowski. Na przewodni .. 
czącego zeobrania powołano p. Borkow­
skiego, na alSesorów pp.: Jungowicza i Ku­
likowskiego. Przedłożone sprawozdania z 
działalności za okres ub. przyjęto do wia­
domości i udzielono zarz,\dowi pokwitowa­
nia. Następnie powolano nowy zarząd w 
osobach: pp. Maj·kowski starszy cechu, 
podstansi pp.: Borkowski. Urbankiewicz i 
Raźniewski. członkowie zarządu pp.: Lan­
ge, Urbankiewicz, Raźniewski, Szwalbe. 
Miller, Jungowicz. zastępcy: pp. Powąska 
Rzepko'wski i Konieczele ~ebranie uchwa­
lilu 25 zł jako ofiarę dla Ka6y Bezprocen­
towego Kredytu Rzemieślni'ków Chrześci­
jan. Za zasługi połoźone dla cechu na­
dano członkostwo honorowe pp.: Zabie­
glińskiemu J. i Borkowskiemu Lucjano­
wi. 

Z uznaniem trzeba podkreślić. że cech 
postanowił nie przyjmować na członków 
.zydów. Uchwalono wnieść podanie, aby 
egzaminy ..Jczniów na czeladników z te­
renu powiatu łaskiego odbywały się w Pa­
bianicach. a nie jak dotąd w Łodzi. 

W wolnych wnioskach wniósł p. Bor­
kowS'ki o urządzenie wyBta wy prac ucz­
niów szkoły zawodowej. Uchwalono urzą­
dzić przy cechu Kasę pogrzwową ze skład­
ką 50 gr. 

Kiedy reszta sezonowców otrzyma praw 
cę? W śl'odę ub. w godzinach przedpo­
łudniowych przed Magistratem poczęly 
się gromadzić grupy niezatrudnionych je­
szcze robotników i robotnic sezonowych. 
Robotnicy ządali \vypelnienia danych im 
obietnic. bowiem od 10 do 15 bm. miało 
być przyjętych okola 300 robotników - Be­
zonowców samotnych do prac kolejowych, 
reBzta otrzymać miala pracę na miejscu 
przy robotach publicznych, Pracy tej 
jednak dotąd nie otrzymali z braku od­
powiednich funduszów na rozpoczęcia 
prac. Wobec bezskutecznych interwencyj 
w Magistracie. sezonowcy postanowili wy­
siać delegaCję do pana starosty. 

Ofiara Nyboj6w. Pakuła Roch. zam. 
we wsi Liśniewo pod Pabianicami chą.c 
się dostać na uroczystość chrzcin u swej 
siostry, zamężnej wsiadł do autobusu. 'vV 
pewnym Momencie autobus w pelnym 
biegu wskutek wyboistej drogi POdBkoczył 
tak Bilnie. że Pakuła wyrzucony w górę, 
uderzył głową o wystający prę::! żelazny, 
odn06ząc poważne obrażenia. Ofiarę na­
szych dróg odBtawiono do Bzpitala miej­
skiego IV Pabianicach, gdzie poddać .się 
będzie musiał dłuŻBzej kuracji. Ciekawe 
teraz, kto za ten smutny wypadek jest od­
'Powiedzialny? 

Nowy zarząd Tow. Ogródków Działko­
wych. Odb~'lo się roczne walne zebranie 
Towarzystwa Ogródków Dzialkowych w 
Pabianicach. Po wysłuchaniu sprawo­
zdań rocznych udzielono zarządOWI ab80-
lutorium i wybrano nowy zarząd w nast. 
skladzie: pp. W. Janecki - prezes, Fr. 
Błoch - wiceprezes, Fr. Ul'baniak - se­
kretarz, A. Ra6zka - skarbnik i L. l\lar­
ciniak - gospodarz. 

KRON I KA LASKU 

Ruchowo - Handlowy w Łodzi podaje do dek e'ksportu w maju jest gospodarczo zja- Janiną, a !ldy pobiła ona Nawrocką. o'boje 
wiadomości, że Liga Popierania Turysty- wiBkiem nieuzasadnionym, albowiem w Nawroccy, sąsiad ich Gros.s i syn Nawroc­
ki - Delegatura w WarBzawie organizuje tym okresie jest pełen sezon w handlu kiej z pierwszego mał.zeńBtwa Zygmunt 
trzydniową wycieczkę z Łodzi do Gdyni towarami letnimi oraz wiu.sennymL To JaBlm Isk i wdarli się do mieszkania Stani­
specjalnym Dociągiem popularnym, któ- też spadek eksportu traktować należy. ja- szel\'.skich. dokąd przybył też Kasprzak. 
ry uruchomiony będzie I\'edlug następu- ko objaw przemyślanej spekulacji. Wy- Doszło do bójki, w wyniku której Alfrcd 
jącego rozkladu jazdy: od('jście ze stacji pada o'bjaśnić, Ż:l caly niemal eksport Nawrocki poniósł śmierć. pozostali zaś 
Łódź Kał. dn. 2<i. 6 .. o godz. 17.55, przyjŚCie wlókienniczv zmonopolizowany jest w obrażenia ciala. Uczestników bójki po- Wielki pOżar. Dn. 13. bm. okolo godz. 
do Gdyni dn. 27, 6., o godz. 3,07. odejście rękach Żydów. Ponieważ obecnie zapo- ciągnięto do odpowiedzialności karnej. a 1:>,30 we wsi Zala;;y. gm. DąJJrowa Rusiec­
z Gdyni dnia 30. 6., o godz. 0,33, przyjście wiedzieli akcje l\łókniarze o podwyżkę Kasprzaka i Staniszcwskiego za za'bój- ka. w zagrodzie p. Boru.sa wybuchl pożar, 
do Łodzi Kał. dnia 30. 6., o godz, 10,4-3. plac. z drugiei zaś strony wskutek róż- stl,"O. 1\a rozprawie świadek Stanisław którego ze wzg-Iędu na su.szę i brak wody 

Oplata za przejazd w obie strony wy- nych wypadków .spotęgowala się akcja Szczepaniak zmienił zeznania złożone IV nawet w .studniach, w żaden spo.sób nie 
nosi 16.iO zł od osoby. przeciwżydowska. ograniczenie eks.portu dochodzeniu l przyznał, że teznał przez dało się ugasić. Ogień II' krótkim cza6ie 

Każdy uczeBtnik, nabywający kartę Btanowić ma argument w wake z tymi zem.stę fałBzYlyie. Z polecenia prokura- przenió.sł się na całą wieś, niszcząc do-
kontrolną nn ten pocią,g, otrzymuje łącz- tora Szczeoflniaka niezwłocznie osadzono szczętn:e 23 zag-ród ll:ospodarskich wraz z zjawisl,ami. ° ile chodzi o akcję pod wyż- .-
nic z nin ;~ kupony, upoważniające do 0- kową wlókniarzv. to spanek eksportu sta- w Ivię,;iC'niu. inwentol'Zem martwym i żywym. Wypad-
trzymania IV Gdyni na6tęp'Jjących świad- nowić ma rlowód. że sytuacja przemy.sIu Sąd Okrę.gowy w l'Jodzi po rozpoznaniu ku pOII' ażniejsz('go z ludźmi nie bylo, 
CZeJ'l: 1. zwi('dzenia m. Gdpli i ul'ząnzell jN.t niC':r.byt pomyślna, a co za tym, nip ~pra\\y uznal ,,·;;;zy.slk ich winnymi udzia- jak tylko różnego rodza ,; u lekkie poparze­
portol\yCh \1 grupach z przewodnikiem, sn, w stanie uwzględnić żądaJ') robotni- lu \\' hójce zakol'lczonej ~miercią i skazał nia. Ogólnie w przybliżeniu slral~' wy-
2. wycieczki f:tatkipm na lIrl luh do Ja- cZFh. Jest to I\' ięc jak widzimy. typowy 2:i-Ietniego St:\nislaWfl I\aspl'zaka na 2 n06zą ponad 80000 zł. Przyczy pożaru na­
starni i z POI\l'otC'm oraz ;1. grupowego larg :i:rdo\\','iki. 7.. drugiej jednak stl'ony lata. 21-I('tnieg-o Stefana St.ani6zewskie-g-o razie nie ustalono, dochodzenie prowadzi 
zwiedzenia nortu motorówką z pl'zewoll- sztuczne o?,raniczenie wywozu. slu 'żyć ma na 1% roku, \Vandę Nawrocką na 1 rok posterunek P. P. IV nuscn. 
n ikiem. Zamiejscowi uczCi5lnicv w~-ciecz- dla stworzpnia pozorów. że Ilil7.elkie prze- i Traugutta GrOłlRa na 8 mi('lS, wi~7.., Ja- Opieszałość. \V l'Ja60l,u przy ul. Ki]jń-
ki przy clojl'7.clziC' do stacji oc!ejścia. po- jawy antYilrmityzmu odbijajn, się ulem- sklllr,kirgo uniewinniono. skiego, WidawBkiej i Górnej umieszcza 6:~ 
ciąg-u ponulul'Il('go i powrocie z miejilco- nl'~ n" IlalHllu znll:raniczn.l·m, co IV kon- Swawola administratora. ~'ll"'talv żl-do 'k' b' S I d b ó \\ o::'c i oddalonYCh od ;20 do no klm. ko- ,,<. " \1 <> '- w., le gar al'nle. p awy z ry us w 
rZ"i;tać mogą 'na podslawic kart kontrol- 6ekwencji powoduj!) zmnil'j6zC'nie zapo- TTeintz. WY6tęPUjący pod tytulem inżynie- :i:yc17.i wypuszczają na ulicę. gdzie płyną 

J % tJ'zeholYania o>raz ograniczenie pl'oc1ukcji ira, administ.rował domem mieBzkalnym sobie ryn6ztokami (np. przy ul. Ła,lw\\'ej, 
nych z 30'0 zniżek. d 7.mnicjS7.cnie zarobków robotniczych. Z przy ul. Pio1!'ko~-13kiej .2m w imieniu swej Kiliń.skiego i in.). Nic dzi\yne,g-o, że lu-

Karty. I,onll'oln(' na ten pociąg sa, o . l ć . ,., l' kl' t ó . nab"c ia IV kasir bil('(OIHi na sI. J'~ óclź 1\a1. POWYŻ6ZPgO WIC a . ze ",ye Zl wy 'orzy." u- SIOS l'y. kt fa jest właścicielką, TTeintz dzie IV Łas'ku niejedni chorują na różne-
.• .I·P S\\'P he,"'elTIonia.. IV dzi('dzinie ll:o€-po(]nr- unałrz'." sobie mieszkanie akll"'zerkl' Szy- "'o rodzaJ"1 Cll0t'oby skoro ~m;erdz"cn oraz IV biurach podróży "Orbis" i .. \Va- ., .,.. ,, ' "'- "'. . ~,~ Q 

c7-ej, nietylko dla celów sl1<,kulacji han- mallskiei. któI'a 7.ami&szkiwala l\' tym strasznie 6plawy nie Ba, "kanalizowane. 
gons Lils Cook". 11 . I . dl I h ló l' d d "O I t G l d b I' Od ( owe), a e l a. I\' asnyc ce w po 1- omu o ..J a. c y o 1'0\\'0 nie nie zgo- poczqtku l·b. Zarząd Miejski IV Łas,ku 

Zebranie Tow. Przyrodniczego im. St. t.ycznych, stwanając ferment w szrre- dzila się na zamianę mieszkania. Heintz przystąpić miał do skanalizowania tych 
Staszica w Ladzi. Zarząd Tow. Przyrod- gach robotniczych i Pl'zygotolyując podat- usunął dozorcę z mieszkania słu:);bowego ścieków. Tym czasem do dzit,iejsze.go 

;.n;.:.i.::.cz:;;e-:;.:g::.;o~i;.;.m;.;.;. . ..;S;;.t;.;,' ....;;S..;,ta;;;s;.;,z;.;.i,;.;(,a;;..,,;.v-.;;Ł;.;.o;.;.d;.;.z;,;;.i..:;,P.;.o.d.ll;;.j e...;...;n;,;;.Y;;...;f!:.;.r;.;u;.;.n,;.t;...;.d..;,I,;;l\ •• a;.;f!:..;I.· t.n.c;;.j i_w.y.".'r.o..;t.o.I\.' e.;;j •. _X .... __ i_u.m.i.e.ś.ci.ł...:g .. o ..... w_k.· o;.;m.;.;..;.ó,;.,rc.;..e;.; . ..;fl.;.,.;.n;.;a;.;;s.;.t.!;ęp::.,n;;;.::ie:.....:d:.:.n:.:.i a~-=d~n:.:.i a:.....:n:.:i~c:.....::.B:..:'i ę~n ie robi. Co za o p i eszalość. 
ł"renunlerała m:t!óJ~czffie 17 .... yd.ll tnooni{lwo). z odbivTt!'m w a;rentnracb 2 ~ ~. z. Centrala Poznań. ŚW. MarcIn 70. P. K. 0, Poznań 200149 Telef. >n1 centrali: 4\1-72 14-711 

. odn!l"zenie do domu ooPowledn:a dopllta. Na poczlach i u liatont>uów .13-07. 44-61. 35-24. 3ii-25: PO cooz.. 19 orn w niprlziele i ś więla: 40-i2. 14-76. :13-07, 
Orędownika miet\ięc~nie 2.34 ~I. kwartalnie 7.-. oczU przyjmuje zam6w:en'a l11lto Redaktor odpowied~i.lny Andru)' Treli ... Poznan'I" Z. wl'sdo m-.Cl· i artykuly • m. na G wydań tyltOdniowo Cbez poniedzi.łkowego), - Pod opaską w Pol~ep n "'" • 

3- zł miesięcznie Nakład i czc:onld: Drukun'a PQbka, Sp6łka Akcyjna. Poznań, św. Ma.rcin łMhi odp.owiada Wla.dyeła.w Maci4C, Lódt, Piot.rkow&ka In. - Za Ocł08ł.·an.ia i reijłmy : Antoni 
70. Rękopie6w niezamówionych re~.kcja ni. ~wu,ca. Leśniewie~ .. Pomani •• 
W Tazle wypadków epowodowanych sił4 w,*sz4. przeszkód w sak/aMie. ,trajków itp .. W1dawnIctwn nie odpow~lda sa ~tarezenie pna. a abetteaei JlI. maj. prawa dom .. gania sie niedoetar-
w ł czonyeb numprów lud od~zkf)dow8nta. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dalsze słowo 10 gr06zy, 5 lic:r.b = jedno słowo, 
i ~ 2:, a = każde .5ta.nowj 1 słowo. Jedno egło· 
t5zenie nie mate przekraczać 100 słów, w tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy mntmeh 30 groIKf. 

5 nagłówkowych. 

. 
B. JASINSKI, Łódź, 1 t Listopada 5, tel. 151-60 

W dużym wyborze na sezon letni poleC'3 MATERIAI:.Y MANUFAKTUROWEI 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w laknajlepszycb gatunkach po cenaCD ŚCIśle 1abrycznycu, 
Dla sklepów rabaty. o I Dla sklepów rabaty. 

Kolonialk, 
sprzedam. Do objęcia 1700 !!l. 
Zgłoszenia Agentura Oredow· 
nika.. Września, Rynek pod 88. 

n 45 i)fj6 

80 
Imórg pierwszorzędne za.budowa.· 

lnie, inwentarze, wplaty 8.000.­
przejecie amortyzacji. powiat 
Uniezno. Kijańczykowa. Grobla 
1b - 8. zd 18 035 

u 

Zna.k oferty nap1"J;~ład: z 18924, n 2'('45, d tfUO 
i to d. = 1 słowo. 

Drobne ogł06zenia w dni po~ednie przyjmu<je 
się do godt. 10,30, w eoboty i dni pn.edświą· 

te(:we puy}muje eię do god'Z. 1l,.ł6 

R. Barcikowski S. A. Poznań ~ 
centrum Po~?!a~t!ła d a rtYkU,! m arka De~~!:V~~:~!w a SP rze· iiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiil~ii!ii~~~-ijiiil-------:KK,u;;;Pl~·~ec;------
lów mę~kich, d~m5kich. pewna Irlaje. SZll1it, ':r:nrnowo Podgórn.e. Mająteczek DZIER!A WY • branż, delikatesowej pos:mkuje 

Dom 
n~'y mft!:I'""·nlj. Ii . Dlorgi ogrod'\J. 
mie..ó.cie Opalf>nicy. "olny Etern' 

f ili.. cr:yso!y. 1200. BartkOowiak, 
• )~pie",o . P"ZTl~I;. zo 17 7:2~ 

Kolonialka 
bu(Jyn.ki L klasy. \I mól'g [)S7.e-n· 
li ej. koń. 4 bydła, 10 ~OO,-. Otrę· 
ba.. J arocim. Ki,ltń .. kiego 2. 
____ .......:zd 17 43""1 ____ _ 

Dom 
fi UJbikac"J'j r.e &klndera, cMeow 
wieś ko.~cit>lna. 4 000. ~j}latr 11 OW. 
Ozachorow.,ki. Poz.nań. świ",t, 
I'lokiech 00. zd 18072 

Willa 
% piętrowa. 26 ubikacyj, wS7.rl· 
kimi wygodami. ogródkiem owo· 
eowym. ~obkowiak. LE's7.no. ulica 
Br8CRa 8. m. 5. zd li 836 

Dom 
!laTożniko\\'y, 8 ubikacyj, skład 
elektryczność. rynku tanio 7.500. 
~Iaty 6.000,- Olręba. Jarocin. 
KIIińskiego 2. zd 17753 

Dom 
piętrowy, nowy. skladem, ko· 
ścielnej wsi, 2 morgi buraczanej 
tanio 7.500,- Otręba, Jarocin. -
Ki1ińskiego 2. zd 14 323 

egzystenCJa. tanJO. p.owód choro· pOWIat Poznan. . zd 17813 180 mórg burncM<nej dN!1l00\ll'a,ne-j. - posady ekspedienta, magazrnip. 
ba. Oferty Or<:r19wl),lk, Poznań D lo:aou<!owal\1ia i·nwentarze 60 000,- Gościniec ra lub przyjmie przedstaWIciel· 

zrl 1 1211 '" O . w'p laty 2-j 000.-. wie-I.e innych. - . ' '. _ "two. Gwarancję posiarlam. 
Skład wafh pl"czema urzadz~me sprze: Kwiatkows·ki. Poznań, Działyń· 20 1Il0rg bl!raczaneJ, zywYdmb . Oferty Orędownik. Poznań 

dam Oferty Oredowmk Poznan k' b 10 ul 18067 martwym Inwentarzem, o reJ zd 17936 
kolonialny - sprzętów kuchen·' zd 17966' s 'IC . okolicy, wydzierżawię 2.500,- Ja· 
nych, Gdynia dawno zaprowa· ' 72 kubowski, Września, \Varszaw· 
r1zony. ni"ka dzierżawa. sprze' Piekarnię 1. • 10 ł I . ' b d . ska !l. zdli 9U Przystojna 
dam szybko decydującemu 3 do _ ' . . _ . . uu.ra<ozaneJ. '1,,1 1.3 U owanta· . t l' d b d 
4 tV" Agentura Orędownika _ Isroomlescle. dohrze prosper\lJaca 1111. inwentarzamI 12.000 sprze· O I~ e l~ent.na. o .rego omn, zna 
" 1 ~ -: '4 ~9' I"pr?:edam. OfPrty Orędownik, - dam. Wojtkowski, Poznań. ulica 7. e spe rCJę, szyc!e, .r9bótki., kgOll[l. 
~~" " ;) Poznań zd 17 06!J Kwiatowa li - 2. zd 1801" buraczanych przy Poznamu. ty. domowe ~z!lka JS~leJkolwle po· 

W~ "trak . wy, martwy, inwentarz, kompl: sady. MleJscowoŚc obojętna. -
~ . . dobre żniwo, 6.000.- JakubowskI Adr.es wskaże Orędownik, Po-

w.3Ico\yy. dobre.1 OkOlICY. dobrym Wrze§nia \\Tarszaw~l~a 9. znanzd 18143 
I11lelenIeln. dom mle"zkalny. - ' zd 17 '08 --------------
"przedam. Agentura Orędowmka 
Września. Rynek pod 89. 
____ n_ 45 564 ____ _ 

Piekarnię 
pletnym urządzemem. roie· 

aniem. elektryczność. Miej'l 
wość okolica bardzo dobra. -

,dziertawi natychmiast gospo· 
rz, Oferty Or~r1ownik, Poznań 

____ zd 17182 ___ _ 

Skład 
kolonialny i artykulami mieszany./ 
mi. dobrze prosperujący z D1ip~z· 
kaniem 3 i kuchnia. \V mieście 
powiatowym, gdzie wojsko. gim· 
nazjum, od zaraz do sprzedania. 
Bez konkurencji. Agencja Kurie· 
ra Poznar;skiego, Kroto~zyn. 
________ ~n_45576 

1 000 samochodów Parcele pod własny domek 
rozebranych uży~'ane cześci pod· 
wozia mleczarskie opony najta· kupisz - sprzedaż najlepiej przez drobne 
niej w firmip Autosk/ad. Po· 

130 
buraczanych komplelny, żywy 
martwy inwentarz. przy szosi~, 
pełne żniwo 9.000,- .Jakubowskl, 
'~·rześnia. W8Tszawska 9, 

zd 17 908 

Jakiejkolwiek 
Nacy w biurze. w sklepie, domu 
~zuka studentka WSH. także za 
utJ·zymanie. Oferty Kurier Po. 
znański zdg 17777 

Fryzjerka 
110 z praktyką poszukuje posady. 

h k 1 t ' . najchętniej od 1 lipca. Oferty 
buraczany~ omp e ny, zY")! Orędownik Poznań zd 18168 
martwy Inwentarz, od wlaścl' , 
ciela, i2 lat. 8.000,- Jakubowski ". __ ~IIIIIIII~~~~~." 
\Vrześnia, Warszawska 9. 

zd 17 907 

Piekarnia 
do wydzierżawienia w dużej wsi 
150 chleba dziennie. objęcie 1.200 
Jakubowski. Września, Warszaw· 
ska 9. zd 17588 

Potrzebny 
spawacz. starszy człowiek z maI. 
kaucjĄ, Łódź, Sienkiewicza Sil 
Brzozowski. n 44 89~ 

Skład Elew 

agIo
. towarów kJrótkich. detal!czna gospodarczy - ulwlIczona szkołĄ 

sprzedaż wyrobów tytoniowych. rolniczą i roczna praktyką po­
centrum miasta .do wydzierża. t rzebny zaraz - do majętności znań. Dąbrow~kiego 89. tel. 46·74 szenie W "ORĘDOWNIKU"_ 

M - t M' d h • d dg 23 33!)·40 ---~;::=~;::=---lilijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
laS o lę zyc o Skł d Rzeźnictwo 

wienia. Zgloszenia Agentnra Hzadkwin, pow. Mogilno. 
Orędownika. 'Volsztyn n 4:;) 567 _____ ::.z::.d..,::1-:...1.:.9.:.60=--___ -.-_ 

uro<:za okolica. jeziora. Warta, . . a kl' Ik. . ź 
lasy .. plażą, dojazd autobusami, kolomalno·delIkatesowy. butelko. 9 oma ą: dom p\l~trowy, rze· 
kolejlI. dworzec Mięrlzychód _ wa ~przedat wódek, mleszkałllPllI n;a, ch\e\\ Y. ogró,d 18.W.O prz;v 
Letnisko. i dworzec Mied1.ychócl zaprowadzony, zamienię na dp.! I ,?znanlll. A~ct:1PI wykl}lczem. Kupię 
Przyhywającym na lptnisko _ mek, ,Iopłata. Oferty OrędowJllk ,Ofcrty Oredowll1k. Poznan utrowa'na ma~zyne do skubania 
wszelkir'h informacyj udziela Za· Poznal; 1.d 17 95il 1.11 18026 trawy endl")s'kiej. Jan De-mbski 
rząd Miejski (Wydział Letni· - - Skład Pl'ekarnl'ę JarOoCi,n ~w,,--D::..u=-c::.:h.:..:a:.......:3:.:... ___ _ 
skowo·Wypoczynkowy). Pi k • 

ng 45562·3 kolonialny urządzeniem. magiel. przepi.owa w bipgu mieszka· e arnl 
dobrym położeniem. przerhuic~ci(' niem Poznaniu sprzedam lub za· pooznkuje w dużej wsi kościel· 
"pie.7.I1ie sprzedam, wlaścicieJ. mienię inny objekt. 'WOjtkowski ' jnej lub mieście powiatowym -
Oferty Or<:downik. Poznań jPoznań, Kwiatowa 5 - 2. Oferty Orędownik. Poznań . 

zd 17868 zd 18044 zd 17 aoo 

Dzierżawy Poszukuję 
00 mórg 3000. 8() m(ir;.: 4000. 111 zaraz ucznia piekarskiego, ewtJ. 
m6rg 6000. Or"rty Orędo-wnik. klóry się uczy/. L. Nowak, Gro· 
P~ań zd l8 (Jtl" dzisk, ul. Poznaliska n 4554(1 

15 4 
stolarzy meblowych poszukujemy 
Mlyny i Tartaki Dębienko ~z· 
ta Stęszew. zd 17592 

mórg J)6zenn;reh, ogród. sklad. 
mi~.,zk3nie. bUldrnki gos,podnrcze 
wydzierr.a wie, oojęcie~. Cza· 
ChOorOo\\'9ki. Pozmali. święty Woj· 
cieoh 00. zd 18 073 Dużo 

. Unicum .•• • 
lUlUwa Jed;-,me pod g-warancJą PIenIądze lezą na 
i bez bółu et.wardnienia &kórY. od· 
cis·ki. Ws:edZlie w aptekach. dro- T b l k 

St 
zarobisz domową wytw6rcwści:t . 

omorgowe Szcze«óły nadsyłajacym na PKO 
ulicy zabudowaniami obszernemi nada· 142295 - 2 zł Inżyruer Ingwer. 

iuce ąIleczną s;:ospodarke _.pr?,y Bialystok nI. zd 8089 

l ,.,. I · ł"· Pozna!1 1U , objęCIe 7.QOO,- WOJt· 
ge,riach. P 28 005-2.2.64 r Z e a t y . o 
l[ 6. O!ENKI 'JI T a k ą li l i c ą j e s t 

Z n a e z c U l C ę was c l W kowskl, Pozn:l\fo4~atowa. 5-2. Pomocnik 
ą . fryzjerski zaraz pO'trz.ebny, Zldo-

Szatynka 
B d I Gd ' k 25 23. ROZMAITE - szeni .. AgEt12~ja Oredownika, G<>-

W Y goszczy, U • ans a - s::.:.::ty~ń..:.:..n~4-:'~:);}a=-=-___ _ 

Kto Stolarz 
31, ",yjdr.i~ za mat za emff~~ 
~ub ~'do"'''ca do 18t 50. Ofe.Tty 
Orpd<l\\"1\1 i,k. Powali zd 18080 

chrześcijańska kolektura 

Wdowiec 
lat 41 znudzony samotnościa 
szuka znajomości panny, wdowy 
eel D;latrymonialny. Oferty Orę· 
dowmk, Poznań zd 17956 

prZeli zaofiarowanie Ie-kkiej pracy kawaler z prowinCJI do skład .. 
fizycznej pomoże patriooie w rea· mebli potrzebny na stale., gotów· 
lizacji technie=o-twórm~ych f,a· ka 300.- zl. Oferty Orędownik, 

Konstanty Rzanny mi-erze(l? Łasckruwe oferty Grę· Poznali zd 17980 

Tel 33 32 do ... ·nik. Poznali zd 18142 ., . - I K:leroWDlka 
- PrOSZę no prowadzenia grupy agentów 

-----------------~=-------------------~--------------- o wskazanie miejscowogci dla fry· Jomokrą~ych, gwaran~a na t~-

Bezrobotny 
fotograf 18 t 84, po kursie szo· 
fęl'Skim szuka t.ony nic w Pozna· 
nlU. Oferty Orędownik, Poznań 

.. 
______ z::..~d=_..;:17 92_5______ pare informacji; 14.00 Cyrulik I 15.1ii .. Polscy śpiew 

r.jera z pewną pgzystencją lub na· war poszukuje firma .. Sag", -
',yci a zakładu fryzjerskiego bez u· Poznań. "'oclna 26. zd 17984 
rz:\uzenia za odstępnym. Oferty 
Orędownik P(Y,mań zd 18144. Szofer _ służacv 

Sewilski - opera komiczna w (płyty); 15.40 lokalne 
Wdowiec ft.erwfta 2·('h aktach Rossiniego w wyk. gospodarcze (Jzba Rzem a do 30 a/6w dla poszu, 

lat 48 brunet pr~ystojny z e6reez. ~u ~. solistów, chórów i orkiestry ope· 18.00 pogadanka aktualna: posadr w tej rubryce 

(wiek 30-38) pierwszorzędny fa­
chowiec uczciwy, prima referen· 
eie poszukiwany zaraz w P~zna7 
niu, Oferly piśmiLnne z odPIsami 
~wiadectw .. Par Al. Marcinkow­
skiego 11. 24.38. ka 4·letnią emeryt, nie«kazitelnel'!'o 11.15 ~ndycje poranne; 11.30 au· r1y "LaL Rcala" ~rMI e.dil,?lanie

l 
tPo)d 1"P

I 
ółl gOrlzi.nYJ jaz~1::' (p/yty): 18,45 my P~j;~~:~htrzeciej cenie 

ch:trakteru pooiada 2 domy i spół. dycja dla szkół: "Śpiewajmy pio' (yr. orenza ,uO aJO I lP Y y; o (~ ne wla' omosCI sportowe: - __________________ _ P 28425·24.38 
kę sprzedaży hurtowej. ma wlasnyl senki"; 11.57 sygnał czasu: 12.03 22.00 wiadomości sportowe: 22.05 23.00 z Warszawv II: "Rady 
samochód i ulokowanych w spólce dziennik południowy: 12.15 "Pa. zespół salonowy Stefana Rac/lO' 8ymfoniara Drucika": "Grzecz· 
ki1kann~cie tysiecy zlotych szuka,sieka w czerwcu" _ pogadanka: nia i Marian Demar·Miknszew· noś,," - monolog' 23.19 z ' .... a1'·I _____ _ 
tony, Panny po 3') z WO.ieWódZ'/12.25 kapela ludowa Felil«a Rki - pio~enki: 23.00 "Grzec;>o· ~za,,':r II: Muzyka taneczna (p/y. Dziewczyna 

K 29. ROZRYWKA 

twa lódzkiPogo i. kaliskiego z go' Dzierżanowskiego; 15.45 wiado. p.c~C· - monolog (w;:no,,:icnie) t). Kto z firmy Colombus. Pozna1\ 
tówk~ maja Pler .... sZI'JlstwO. _ mości gospodarcze: 16.łI1l Teatr 23.15 muzyka taneczna (płyty), ł . .tIidź _ 12.20 parę info1'marji: zlIa 'jęr;:;~kst~i'a~~'~;~i:ita'szul:~ Wroclawśka 15 
Adres wskl\żf' Ore(lo .... nik Poznań Wyobraźni dla dzieci: ,.BaM o Torun - 12.13 "Pasieka w 15.00 "Nasz progTaro": 15.10 po· ady do dzieci jako poczl\tku Rowery 

zd 18146 l kapryśnej królewnip i sprytnym czer .... cu .. - pogadanka (z \Y~r' radnik sportowy lokalnv: 11>.16 o ca. Oferty Orędownik, Poznań kupuje, ten się rue oszukuje. 
szewczyku: 16.30 tar'ice konc!'r· ~Z:lW.l'): 13.60 .. OrkiE'stra i soli· wszystkim po troszku' i5.20 .. Le· zd 17 932 d 22994 
towe - w wyk. Orkiestry pod "ej" (płyt~,): 15.00 muzyka roz!"y",' gionowe echa" (płyty): 15.42 _ ============================== 

Sprzedam. 
sklep kolonialno·spożywczy. 
kal duty). Ul. żpromskiego 

n 44 891 

dyr. Adama Hermana (z Kra· kowa (plyty): 15.4t wiadomogci z łódzkie wiadomoiOci gieldowe: 18.00 
kowa): 17.20 pie~ni ludowe ślą· Pomorza ; 16.00 ,,:M:orze i Pomorze nowe nal:rania melodiO rozrywko. 
ski e wopr. Stefana Mariana w literaturze pięknej" - fra· wy('h (plyty): 18.25 aUIlycja lite· 
Rtoil'iskiego i Jan:l Gawlasa w ment z powie~ci .Jerzego Ban· ra('ka - wiersz Józefa J.ohoclow· 

f/O~o- lVykoJ1l\lliu chór mieszanego c/row~kiego pL .. Zołojka": 18.. skiego: 18.4ii wiadomoiici ",porto· 
.. Lutnia" 1:. Nowej Wsi po.d dyr'l ehejry rewelersów (płyty): 18,45 we lokalne: 20.55 rozmowa z radio· 
Augusta hocha (z KatOWIC); - wiadomości ~portowe z Pomorza: słuchs('zami: .. \V'lkacyjni radiowo 
17.50 "W archipl'l~gt, trockim" 23.00 lailce i piosenkI (plyta za Cy": 23.00 tr. z kaWIarni "Ruro· Piekarnię 

"J:W)W. miasto. dobrze pro.spe·mjąca 
powód zm illna I"od,zinna korz,st· 
1I.j.e od",tą,pię . Age-ntura Ore-,J()\\" 
ruka. Lesr.ne. n 44 28-5 

Gospodarstwo 
60 mórg sprzed a ITI Ilz)'bko ta nio 
Pov.'6d ob~ie illter~. J~n Sip· 
jalk. Bog-u,Qzy nek poczta Choci· 
eza. pow. Jaroein . w li ł'~ 

- pogadanka (z Wilna); 18.15 - płyta). pejskiej" w Łodzi: %3.30 koncert 
wiązanki jazzowe (plyty): 18.50

1 

. życzefl, 
pogadanka aktualna: 19.00 ze· Lw~w - 12,15 ".J.~kle postep?: 
,pól Stefana Rachonia: 19.40 - zrobIlIśmy w hOllowh karakułó~ 
pogadanka aktualna: 19.50 will.' - pogarl"nka: 14.00. konc.ert zy· 
dOlllo-«'i sportowe' 20.00 aUdYCJal czen; 15.00 koncert z)'('zen: 18.00 
dla Połaków ZI1 l:1'anicą: .. Pieśń P?gauanka 8P~łec7.lla: 18.05 Come· 
o ziemi naszej" w oprac. Stani· rh.sn JIS!I!l0lllsts (plyty); 18.45 
~ła\\'a Roy' .. (z Poznania): - wladolDo$('1 ~p(lrtowe lokalne; -

. PROPONUJEMY 
' .. ' LAMPOWICZOM 

211.4ii dziennik wie('zorny: 20.55 2a:OO muzyka tanec'zna z plyt. !G.OO Pra\rll, - ,Muzyka sa,lono' 
.. :\'owiny l('~ne": 21.06 z różnY('h I'" pl'zeJ:" ie ~ .godz: 2.~.10-:-~~.20 ,~.1. lG}fł .1\.oeD.gllw. -. 1: Iyty. 
~t ron ~wiatn - wykona Orko .. ~a pln"y w J!;III1IH'J \Vodzle -116.00 ]\.oelllgsw. - \VI'jl'.anka 

8 ~1;1 T\'narki \\'ojenneJ poJ dVI·. III c)t]ołog: 2:1.30 muzyka z Plyt:lbar" ny<"ll melodii. 17.55 "'ietle(. 
mórg. budynk am i. hE'7.. ziE'mia kpt.' Aleksandra Dulina ( z Gc'iy· 24.00 kon(,ł'rt w _ wł'k. orkiestry - "Zmierzch bogów" op. R. " 'a· 
ogrodowa, kolpj. kości'" sprze·' ni przez '1'01"\\1;)' 21.41i nowości Tadeusza SeredYllsklego. gnera. (tr. z ~pe.ry~._}8.00 Praga 
dam: Starostowa - Panienka. Iilr,r~ckip: 22.00 recital śpiewa· Katow'c _ 1215 .. d - .1- .. D.tagn'lza I nlłosł! opt. Herza. 
poczta Góra. po~}at Jarocin. CZy .\nipli. ~zlemiliskie.i. W pro· hieżnce' Il~.30 życie ~k~It~~~ol~c~ i KOoen1Igs~. K- ~~uzyka rozr1wko. j 

n 4~oS9 gramIe pl"'nl włoskIch kom po· "1 k 'l'" I.' wa. 9.00 oenlgsw. - "esoła , 
7. to' - .. 22' 20 tr z Pola Mok. ,,~~.,,: .,.,,0 ,,~ncert zycze(l: 13.15 nudycja z pły'(;, 20.00 Brukseła' 

Skład 
rzefrucki z urządzeniem luh hpz 
zaru korzy~tnie rio odst~ pienin. 
Agoenturll OrędlJwnikll, 'Vrześnia 
1'00 85. I< 45 565 

Skład 
kolonialny, hez konkurendi, to· 
",·arem. o/f\'l)t!f'm. t~nio sprzedam 
Oferty Or~dowllik. Poznań 

zd 17 265 

t~I\";I~i\~~o i biv.:~kl1 Ko~grr.~l n~t1zyk:t Ipk!,a I. tanecznI!- .(PłYly); l rranc. - Koncprt orko 20.10 
Mlodci Wsi: 22.5" ostatnie wia. l".~O 9h~rlI(' hU!l; -. Ja~?, na Ham~lIrg - .. Douna .!uanita" 
clomo'ci dziennika wieczornego. fOl \epIaJ)It' (p}Y.b). 15.4.l r" 13d~:1 opt. ~uP'pel('o. 20.30 Parls PTT. 
KOl11\lnikat meteorologiczny i 1I10SCI gl~łdoV\ e., 18.15 ,,~I~ taki - FesiI.val Alfreda Bruneau. 

l d • czarny dIabeł. Jak go malUJą" - 'O '" t G . 
przeg li pra_y. pogadanka; 18.25 .,Sw~czyna u 20.~, "0 t~ns - .. ene~a lipIe' 

Dorotki" - lIllllycja dla dzieci: wa festn-a~ Da!~roze:l .. %1.00 
18.45 wiadomości sportowe lokal. !łzym - .. ] edora op. GlOrda· 
ne. "', ' . .KR . OWE, na. 21.110 Luksemburg. - Kon· 

cert symf. 22.30 Berlin - Muzy· 
\Ynrszawa II - 13.00 koncert Krak6w - 12.15 kilka in for· ka taneczna do 1.00. 24," Sztllt-

muzyki rozrywkowej (plytr); 14.00 macji; 14.00 koncert życzeń z plyt;1 gar t - Koncert nocny II plyt. 

LOSY I. KL. 
są już na ,\,\Tyczerpanlu. 

I CIĄGNIENIE 22 CZERWCA I 
Należy coprędzej zakupić szczęśliwy nu­

mer i pamiętać że 

Wielkie wygrane 
padają stale w kolekturze 

Zygarłowskiego 
Poznań, ul. 27 Grudnia 12. 

Ogł O szen ia l·lamowy milimetr lub jego miej4!.ce kosztuje: w zwycz .... jnych na stronie 6·1amowej 16 grONZY, Da .'ronie redakcyjnej (ł·lamowej) a) przy końcu Ct'lści 
redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 I51"Oszy, e) na stronie drugiej 60 gr06ZY, d) Da stronie wiadomo!oi lokalnych 1,- z1. Drobne oglvszenia 

(nlljwytej 100 słów, w tym ;j nagłÓWkowych) słowo nll~ł6wkowe druki~m tluetym. 15 grGszy. katde dalsze słowo 10 groezy. Ogłoszenia wi'lksze wśród drobnych. poczynając 
od ot5tatniej strony, 1·lamowy mil:metr 3Q ~roszy. Ogłoszenia .. komplikowane, z zastrze~eniem miejsca - od poszC'lególnego wypadku 20% nadwytki. O.e;loszE'n:a do bil'tącego 
wydama przyjmujeMY do godziny 10,30, a €k wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Og!tJszenia ~ poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań :'>il'żą.cych 
<:lo god~ lO .. do wydań niedzielnych i świ~nych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy d.rukal'8kie. k.tóre nie znie'klłztalcaj~ t~i ogłoezenia. administracja. nie od~wjada. 

Ogłom:enia. przyjmujemy tylko za opłatą R'MÓ_~ z góry. KOItio w P. K. O. Dt'. 200 1060. 



! 

t12) 
Przeraźliwy krzyk obił się o ich u­

szy, gdy stara, ujrzawszy córkę, rzu­
ciła się ku niej i, wyciągając ramiona, 
upadła w jej objęcia. 

- Moja córko! Moje dziewczę je­
'dyne! 

Jedyne, prawdziwe przywiązanie, 

• 

jakie mia.ła w swym życiu, wykazała 
nawet w ostatniej swojej chwili: chcia­
ła: pobłogosławić córkę, ale sztywna 
już ręka odmó',vila. jej posłuszeństwa; 
dotknęła się jej czoła, włosów i oczu, 
czuła pocałunek Viviany i upadła 
martwa u stóp tej, dla której przez ca­
łe życie grzeszyła. 

Miłość Alfreda de Lancy 
Viviana wróciła do domu z więzie-

- nia, zmartwiona do pewnego stopnia 
śmiercią matki, ale bynajmniej nie 
przygnębiona, obawa, bardziej niż smu­
tek, była obecnie przeważającym w 
niej uczuciem. Nigdy nie kochała 
swej matki, a teraz, gdy tej już na 
świecie nie było, myślała o niej, jak 
o jakiejś niezwykłej, niezbyt zdrowym 
rozsądkiem obdarzonej osobie. Sądzić 
jej nie mogła, bo ja. miała za wariat­
kę, lecz czuła się spokojniejsza. od 
chwili, gdy starej na drodze swego ży­
cia już spotykać nie miała, Teraz po­
stawiła sobie za zadanie: z,apomnieć 
przeszłość i rozpocza.ć życie na nowo, 
Dała przytym dowód niepospolitej zim­
nej krwi i niewzruszonego spokoju. 

Uważała siebie za nieszczęśliwą i­
stotę, która gdy z godną podzi~ z~ę: 
cznością dotarła do szczytu śllzkIeJ 
góry i czuła się pewną zwycięstwa, 
przy lekkim powiewie wiatru na sam 
dół się osunęła i musiała piąć się na 
nowo w górę. Takie sztuki akroba­
tyczne w znaczeniu moralnym n~ewy­
pwiedzianie hartują nerwy i czymą 
kobiety wytrwanymi i podejrzli.:"'Y~i. 
Viviana, z natury cyniczna, w mc n~e: 
wierząca, złośliwa, teraz tym bardZIej 
miała uspOSObienie do sceptycyzmu. 

Miłość jej została odrzuconą, przy­
jazne i familijne stosunki same przez 
się upadły, ani żywa dusza nie. przy;­
szła jej w tym zmartwieniu POCI~SZYC, 
nikt się nie odważył jej odwiedZIĆ. 

Zajęta myślami o swym przyszły,m 
powodzeniu i dobrobycie, postanowIła 
opuścić Prince's Gate, za;brawszy 
wszystko, co się wziąć da, zamm nowy 
ranek zajaśnieje, 

Zajęła się przygotowani~I!l.i do P?," 
dróży, mając zamiar OPUSCI~ Ang~Ię 
za kilka godzin. Nikt nIe mIał pOJę­
cia o pieniądzach, które złożyła w za­
granicznym banku; ?rzez os~atnie kil­
ka miesięcy odmawiała .so.ble .w.SZyst­
kiego, aby zebrać jak. ~a.1Wl~ceJ, I ud8:­
lo się jej to znakomICIe: me pozwolI­
ła nikomu domyślać się nawe~ teg?, 
bo wszak nie było by zbyt p:zYJ.emme 
być zmuszoną oddać prawdzl.weJ dZie­
dziczce i to, wraz ze WszystkIm, co do 
niej pierwej należało. . 

Zręczność jej była godnę. lepszej 
sprawy: wyszukała dla złożenia. swych 
kosztowności miejsce, które by koml! 
innemu na myśl nie przyszło i wyka: 
zała niezmiernie dużo sprytu, roz:vagl 
i umiejętności. Nie c~ciała. znos?ć u­
pokorzel'l i spotykac ludzI, ktorych 
znała i przyjmowała w swym wspa: 
niałym domu w czasach niepowrotnej 
świetności. Drżała z przestrachu, wy­
Obrażając sobie w myśli chłodne p.rzy­
jęcia, impertynencje, natrętne spoJrze­
nia rzucane przez szkło w zło~e opra­
wnych lornetek, jakie nie omIeszkały 
by ją spotykać na każdym kroku. !~ 
i tym podobne myśli dr~cz~'ły ba,rdzle.~ 
Vivianę, niż wspommenIe okIOp~eJ 
sceny, jaka się przed jej oczyma me­
dawno w więzieniu odegrała. 

_ Ja bym tego nigdy nie z.n~osła -
jęknęła, wraoając do swego slIczne~o, 
tni, na wygodnym, z~oconym krze­
buduaru, i siadając, moze tlO raz osta-
sełku. Ó. .' 

Jakże ślicznym był ten pok !' Jej 
własnym gustem urządz01!-Y! P}ę~nf. 
obraz, noszący nazwę "vVldok Kalr~ 
zwrócił jej uwagę; prezc1 dwoma ?ma­
mi wydała rozporządzenie, aby l. ten 
obraz sprzedano, ale fatalne rozwH~za­
nie sprawy przeszkodziłO jej. prOJek­
tom. Szeroki, odwieczny NIl, prz~d­
stawiał się tak mglisto na obraZIe, J~k 
jej przyszłość. Odwróciła si~ od me­
go j ze łzami w oczac~ spo.1rza~a na 
drugi obraz, któremu SIQ często l dłu­
go przypatrywała. Nosił nazwę !,Po 
balu". Młodziutka, zmęczona pamen­
ka, \V atłasowych, bucikac~, w ~lęho­
ko wyciętej, białej tiulowej _ ~_ukn~_ ob-

rzucona wieńcami kwiatów, leżała na 
otomance, spoglądając rozmarzonym 
wzrokiem na złamany wachlarz i roz­
myślaję.c o młodzieńcu, który był 
sprawcą szkody. Tryumfy Viviany 
już się skończyły! 

Była pewną, że następnego ran~a, 
Mr. Warrington, adwokat rodzmy 
Branscombów; zj-awi się w Prince's 
Gate, aby rozpocząć swoje dzieło i o­
pieczętować wszystko. Śmiała się za­
wsze z jego listów, uwag i gróźb, wrz.u­
cała całą jego korenspondencję do pIe­
ca i nie cierpiała zacnego i oddanego 
jej rodzinie prawnika . To, że go do­
tąd jeszcze po kat.astrofie ni~ było, ~­
wdzięczała tylko Jego nagłej chorobIe, 
z powodu której nie mógł wyjechać z 
domu. 

Viviana, spakowana i gotowa, ocze­
kiwała tylko chwili wyjazdu. Chło­
dna i wyrachowana, urzę,dziła wszy­
stko tak, aby móc powiedzieć w każ­
dym razie: "zwycięstwo". 

- Będę, pomimo wszystko, b.~gatą 
- szepnęła głaszcząc ręką SWOJ ko-
sztowny czarny aksamit i próbując, 
jak wygląda jej koronko\va ok.rywka 
przed lustrem. - To zawszo .nlema.ła 
pociecha, - dodała pochylając SIę, 
aby poprawić ogień na kominku i my­
śląc o swych oszczędnościach. . 
ŚmIeję się z nich, żartuję z ich gr6zb 
i zemsty. Łatwiej się śmiać czują,c na 
sobie aksa.mity, sobole i brylanty, 
l-aC'hmany ·i nieszczęście nie dodają. 
uroku nawet najpiękniejszym ustecz­
kom. 

Viviana wybrała sobie do pomocy 
w urządzeniu swych spraw jednego z 
tych przebiegłych, chytrych Żydów, 
pokątnego doradcę, szukającego za­
wsze mętnej wody, aby najlepiej swoje 
interesy obrabiać. Takiemu człowieko­
wi Viviana powierzyła swe kłopoty 
i interesy; był on jej rzeczywiście 
szczerze oddany, dopóki mu się wiQcei 
niż hojnie oplacała. Opłata była jej 
Obojętną, gdy zdejmowała wszelką od­
po\'.-iedzialność i troski z jej młod~~ch 
ramion, nie przywykłych do takIch 
ciężarów. 

- Co za przyjemność pomyśleć, że 
ten poczciwy pan Lewy jest tak o­
strożny i wszystko przewidujący 
szepnęła Viviana błogosławiąc cały 
ród izraelski w ogólności, a pana Lewy 
w szczególności za uwolnienie jej od 
takich męczarni i kłopotów, - Wiem, 
że Salomon zasłynął ze swego rozu­
mu i że sł,awa jego przeszła z pokole­
nia na pokolenie; ale wątpię, aby zdo­
łał prześcignąć w bystrości i przebie­
głości mojego dobrego Levy. 

On to pomagał jej w sprzedaży 
obrazów, klejnotów i dzieł sztuki, on 
sam pilnował tak oskliwie licytacyj 
jakby był ojcem, a przedmiot, spienię­
żany jego ukochanym, umięrającym 
dzieckiem. Tłumaczyło się to łatwo 
tym, że mu się należał duży procent 
z otrzymywanej sumy. On też wraz z 
jakimś znajomym, mieszkaję,cym we 
Włoszech, urządził jej wygodny przy­
tułek na jakiś czas, gdzie by się w ra­
zie potrzeby przed oczyma ludzi mo­
gła schronić i ul.ryć. 

Podczas gdy Viviana tak rozmy­
ślała, służba jej bawiła sio znakomi­
cie. Głośno i hałaśliwie rozprawiano 
w o~romnej sali, przeznaczonej ~la 
słUŻby; weselili się wszyscy prócz Tll1-
sona, poważnego kamerdynera, któr.e­
go ])oleść j żal prz~Tgnębiły zupełme. 
i grooma Alfreda de Lancy, który jako 
śmiertelnie zakochany nie był zdolny 
do niczego. Rodzaj jakiejś orgii, d~l­
kiej. pełnej krzyków i wrzawy, ~awJą­
t>:vwał siQ tam na dole. Nigdy Jeszcze 
n'ie wydobyto z głQbi dobrze ZR?pa­
trzonrch piwnic tyle baryłeczek plwa; 
bie~iadnicy wyciągali je jedne za dru-

gimi na. światło jasnej i przewiewnej niejszymi zdolnościami ludzie natych­
służbowej sali. miast biorą górę. On nie mógł być 

- Ja wam powiem, co ja myślę - według pospolitego, przyjętego wyra­
rzekł kucharz próbując bezskutecznie żenia "gwiazdą", bo pragnął czegoś 
podnieść głowę ze stołu, na którym podnioślejszego i był oddany jedynie 
się opierała. - Mnie się zdaje, że oni swej miłości. 
wszyscy są na złym tropie i nigdy so- Zgodził się na znoszenie upokorzeń, 
bie rady nie dadzą. Albóż to można wymówek i wstydu przez wzgląd na 
wyrzucić piękną i młodą dziedziczkę, Vivianę, chciał być bliżej niej, podle~ 
z przeproszeniem, jak kota na ulicę? gać niewypowiedzianemu urokowi, 
W tym rzecz cała, widzicie ... Dobrze jaki ona nań wywierała. Starał się być 
zrobili, że zabrali sobie tę niańkę Si- jej użyteczny i przyjemny na każdym 
dewing, że ją odesłali do więzienia, kroku; on to postawił dla niej bukiet 
choć, prawdę mówiąc, była to dobra do fiołków w dniu, w którym lady An­
pogawędki kobiecina, szczególnie, gdy nersley wraz ze swą córkI). Georginią 
ją orzeźwiło kilka szklaneczek; ale była na śniadaniu w Prince's Gate, i on 
ellciałbym wiedzieć zakończenie spra- jedyny ze wszystkich jej wielbicieli po­
wy i to, czy ta miss Nelly Raymond został wytrwale na swym stanowisku. 
jest naszą prawdziwą panią. Tamci czołgali się u jej stóp w czasach 

- Wykaże nam to proces, który tryumfu i świetności; on nie zważając 
jest nieunikniony - zauważył blady na okoliczności nie zmienił dla niej 
i zmieniony Tinson. swych uczuć i teraz tak samo, a może 

- Żal mi było dzisia.i rano naszej bardziej niż dawniej kochał ją, ubó­
młodej pani - rzekła jedna z pokojó- stwiał i tęsknił do jej obecności. 
wek przykrywając główkę buteleczki - Ach! Gdybym mógł jej służyć 
białą serwetką - aż mi się płakać przez całe życie! GdYby mi zaufała 
chciało, bo była ona zawsze dobrą i zwierzyła się przede mną! - szepnął 
i hojną panią. Kaftanik, który mi do siebie, zdecydowany prosić Vivianę 
dała, nosiłam przez całe lato. Teraz o chwilkę rozmowy tegoż wieczora. 
zdaje mi się, że będziemy zmuszeni Lord Portmore dOWiedziawszy się w 
opuścić Prince's Gate. klubie o skandalicznej nowinie wzru-

- Naturalnie - zawołała kuchar- szył ramionami i zapalając nowe cy .. 
ka, jak bachantka pilnująca beczułek garo zawołał: 
i racząca ich zawartością wszystkich. - A tośmy się szczęśliwie wyrwali, 
- Dlatego też radzę wam wznieść Mallandaine i ja, z tej matni; słowo 
toast za powodzenie nasze w przy- honoru! Trzeba Bogu dziękować; ale 
szłości. Życzę, abyśmy wszyscy równie ja domyślał m się tego i zawczasu 
dobre miejsce i równie dobrą panię. umknąłem pozostawiając pole biedne­
znaleźli. mu Geraldowi - mówił szanowny lord 

- Chociaż trzeba nrzyznać, że za- do swego przyjaciela, który jeszcze 
szła od niejakiegoś czasu malel'lka niedawno pocieszać musiał zakocha­
zmiana w postępowaniu naszej pani; nego nieszczęśliwie lorda. Taka nagła 
okazało się u niej trochę sknerstwa zmiana frontu zdziwiła go nawet tro­
i zbytniej oszczędności. Czy uwierzy- chę, - Ta dziewczyna była strasznie 
cie, że panna Viviana sama odrach o- dumna i chodziło jej niezmiernie o po­
wała sto wię.zek drzewa i powiedziała zyskanie mojego nazwiska i tytułU, 
mi, że to powinno wystarczyć. na mie.- no! ... i moich posiadłości, ale trzeba 
siąc. Kazała mi też zmniejszyć porcje mieć rozum i umieć w takich razach 
wasze do śniadania. gdy sie jest chwytanym, wycofać w 

Wiadomość ta wzbudziła ogólne porę. Ha! ha! ha! Tęga sprawa: . Nie 
oburzenie w sali służbowej. Pomyśleć· zaprzeczam, że biedna mała VIvlana 
tylko, że pani zniżala się do takich czy Nelly, czy jak ona się tam nazywa, 
drobnostek, jak liczenie wię,zek drze- miała dużo zalet: rączka jej biała i de­
wa, że im kazała zmniejszać porcje likatna jak płatek śniegu, figurka -
na śniadanie. cacko prawdziwe, ale cóż z tego, kiedy 

Tylko de Lancy nic nie mówił i od- słyszałem, że wymagają,ca bardzo i że 
rzucił ze zwykłą swoję. lekceważącą ma diabelnie zły charakter. 
Obojętnością propozycję ucztowania z Lord PortmOl'e był jednym z tych 
innymi. Nareszcie nadeszła godzina, ludzi, którzy o lwbietach mówią z ta­
gdy opuszczona przez wszys.tkich,. \,:y- kim namaszczeniem, z jakim zachwy­
śmiewana przez własnę. sluzbę, Vlvla- cają się zaletami dobrego wina. 
na pozostała sama i nieszczęśliwa. Te- Viviana zeszła na chwilę do jadal­
raz on się miał zbliżyć do niej i jak nego pokoju, przejęta tajemnę. obawę. 
ów wielki p.an w pierwszym akcie przyszłości, niepokojem, co jej czynić 
"Dwóch sierot" podać jej rękę nie wypada. Z zamyślenia obudziło ją lek-, 
zważając na opinię publiczną. kie stukanie do drzwi. Zawołała z u-

Pragnął tylko móc jej wyjawić SW?- daną Obojętnością "proszę wejść", 
je uczucia, n1e w roli grooma. PozycJa choć wszystkie nerwy zadrżały ~v jej 
jego zdawała mu się teraz niena~vi~t: ciele. Doszła już do tego stanu, w kt'\)­
na, a nawet śmiesznę.; ale czyz Jej rym się drży na odgłos każdych kro­
i tak nie przekona o swej wierności, w ków, w każdym cieniu widzi niebez­
tej chwili strasznej, w której ją wszys- pieczeństwo. 
cy opuścili? Czyż jej nie dowiedzie, że De Lancy wszedł ze zręcznością ru­
to on był tym zrozpaczonym człow~e: chów, właściwą ludziom wyższej kla­
kiem, który pisywał o swym dla mej sy; przez cały dzieIl studiował rozmai­
uwielbieniu i narażaję.c się na naj- te pozy przed lustrem, aby jej się wy­
gorsze, listy swe przez przekupione dać podobnym do dżentelmena. Na. 
sługi wręczał. Czyż nie zjedna jej swą widok jego Viviana powstała z sie­
miłością, nie pozyska tak bardzo u- dzenia i okryła się ll:piej ciepłym sza­
pragnionej nagrody teraz, gdy ob dar- lem, zsuwającym się z jej ramion. 
ta ze wszystkiego, co tylko bogactwo, Śmiertelny chłód przejmował ją całą. 
urodzenie, moda i stanowisko dać mo- _ Czego potrzebujecie? _ zapyta­
gą" nie mogła się już niczego od świa- ła chłodno. - Wiecie już zapewne, żem 
ta spodziewać?! wzgardzona i biedna. Czy ... czy ... -

Wyobrażał sobie z całl). łatwością d~ tu się zawahała - przyszliście po za­
marzeń, właściwę. młodemu wiekOWI płatę? 
i zakochanym, jak nieszczęśliwą być Słowo zapłata, wyrzeczone przez 
musiała; widzi,ał prawie jej bezgra- nIą, było nie do zniesienia dla biędne­
niczną rozpacz. Wiedział, że była go de Lancy". Ona mówiła mu o pie­
dumna i pogardliwa, jak prawie nią.dzach! Ona. która była jego idea- .. 
wszystkie psuto i rozpieszczone pięk- łem, któr,a mogła rozdmuchać na nowo ' 
ności, ale nie przypuszczał nigdy, aby Tagasa.jące iskierki jego talentu. W 
tak wiele miała zjrpnego rozsądku istocie taki cios jest n9-jsroższym dla 
i praktyczności. Pieniądze jej nie robi- biednego zakochanego człowieka. 
ły na nim wrażenia, nigdy ich nie Zbliżył się nieśmiało do swego bó­
pragnął i dla siebie wolał ją widzieć stwa składając uklon pełen uszallO­
biedną i opuszczoną· wania. Postępowanie jego z.adziwiło 

Był on z usposobienia w swoim ro- Vivianę. Straszna myśl przeszła jej 
dzaju poetą. człowiekiem o zbyt ideal- przez głowę: czyżby zwariował i do 
nych przekonaniach, aby mieć wielk!e I wszystkic~ jej przykrości ~odawał je­
powoclt>:enie na deskach teatru, gdZie szcze tę, ze go trzeba będZIe w kafta­
ludzie po większej części pracują je- nie odwozić do domu wariatów? 
dynie cHa kawałka chleba. gdzie przed-
sięhiorcy i obdarzeni trochę wybiŁ,- (Ciąg dalszy nastąpi) 
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CiekawY ośrodek wieis~i atrakcji} wystawy międzynarodowej 
'Wśród tysiącznych atrakcyj wystawy I Za domem mieszkalnym ciągnie się częścią składową jest wzorowa ferma, ośrodku szkoła, urząd gminn.y z bibliote-: 

paryskiej, któr.a zobrazować ma m. in. ogród warzywny, sad i kwietnik z pasie- ł zobrazować ma całokształt tycia nowo-l kil, gminna" k?śc~ół z pleba~llą, przrtuł~k 
całokształt. tyCIa francuskiego, nie brak ka" obok znajduje się hodowla drobiu, czesnej wsi francuskiej. Poza zabudowa- dla starców I Slerot, dalej spółdzlelnIa, 
równiet wzorowo urządzonej wsi z jej królików itp. Ośrodek wiejski, którego niami gospodarskimi znajduje się w mleczarnia itp. 
r6tnorodnymi przejawami tycia gospo- Zwiedzający wystawę będą mogli 
darczego i kulturalnego. zamaJomt~ dę z postępem kulturalayal 

W tej wsi urządzono pokazowe ),wY"r·· · :·'''·---=''''''''''·~''''·"'''"''''w",-\"". """""~-r~"'.~"~ t technicznym, 
gospodarstwo, 

które na przestrzeni około 20 ha zawie­
ra wszystkie podstawowe działy normal­
nej gospodarki rolnej. Z tej przestrzeni 
około 16 ha poświęcono na uprawę rót­
nych gatunków zbóż, okopowizn, jarzyn. 
Reszta zamieniona została na łąki natu­
ralne lub sztuczne. Farmer hoduje poza 
tym na własne potrzeby wino i eksploa­
tuje mały lasek. 

W fermie tej wre normalne iycłe. 
Gospodaruje na niej gospodarz ze sw,," 

rodziną i jednym pomocnikiem. Zabu­
dowania fermy składają się z szopy na 
przyrządy i maszyny rolnicze, z uwzględ­
nieniem maszyn nowoczesnych, znajdują­
cych się w każdym średnio zamotnym 
gospodarstwie francuskim, obory, w któ­
rej znalazło już pomieszczenie 6 krów, 
owczarnię z 10 owcami oraz chlew z dwo­
ma. tłustymi świnkami. 

Zwiedzający będą mogli oglądać 

racjonalne metody hodowli bydła 
t zwierząt gospodarskich. 

Pogłowie zwierzęce fermy ulegać bę­
dzie zmianie zaletnie od rozkładu tygo­
dni regionalnych, obrazujących tycie 
każdego z rejonów francuskich. Przez 
wzorowo urządzoną oborę na fermie wy­
stawowej przesuną się krowy alpejskie 
i wspaniałe tłuste okazy z nizin fran­
cuskich. 

Dom mieszkalny urządzony będzie we­
dług nowoczesnych wzorów, opracowa­
nych dla zabudowań wiejs ich. Central­
nym apartamentem jest duta izba, słuta,­
ca za jadalnię, w której gromadzą się 
~szyscy domownicy na posiłek. Druga 
Izba pomyślana jest jako izba gościnna, 
w której na codzień rolnik francuski za­
łatwia swe czynności handlowe i gospo­
darcze. Przy jednej ze ścian ustawiono 
biurko lub st(lł, przy którym gospodarz 
załatwia wszystkie prace piśmienne. Po­
~a tym mieszczą się w. domu jeszcze trzy 
Izby dla członków rodzmy oraz oddzielna 
izba dla pomocnika, łażienka, ubikacja 
skanalizowana itd. Jest to więc 

naJbardzfeJ nowoczesna zagroda chłopska, 
jaką dziś jeszcze we Francji nie często 
spotkać można. 

We Francji strajkuje 
nawet poUcja 

w Boulogne Sur Mer wybuch1 strajk 
pracowniików miejskich, który wywołał 
niesłychanie przykrą, sytuację. Najbar­
dziej strajk dał się we znaki miejscowej 
ludności, którą zaskoczył nieoczekiwanie. 
\Vszyscy pracownicy, nie wylączając po­
licji, P<lrzucil'i swą pracę. Miasto przybra­
lo wskutek tego widok nieoczekiwany. 
Najbardziej uder.zaprzył>ysza z obcych 
stron brak policji i sterty śmieci letące 
na ulicach, gdY'ż nie ma ich kto zibierać. 
Strajkują również gralbarze i -pracownicy 
zakładów pogrzebowych. Nie ma więc kto 
chować umarłych. 

Również w Angens wybuchł strajk pra­
cowników miejskich. I tu także strajkuje 
policja. oraz grabarze, śmieciarze i inni 
pracowniey miejskich instytucyj użytecz­
ności ,publicznej. 

dokonanym w ciągu ostatnich lat na wsi 
francuskiej. Pod tym względem kilku .. 
godzinny pobyt w ośrodku wiejskim, 
gdzie w pawilonie, imitującym zwykłe 
francuskie zajazdy, gościńce i oberże, bę­
dzie można zjeść tanio dobry posiłek i 
gdzie wieczorem po pracy odbywać się 
będą zabawy ludowe, będzie nie tylko 
atrakcyjny, ale i wybitnie pouczający. 

Zupa i mięso z rekinów 
Rz&<!. na K1rl:>ie postanorwił stworzyć no­

wą, gałąź pr:zemyslu. Jak wiadomo. zatokJl 
!kulbańskie roją się od rekinów. Zorganiz{)­
wane na MeToke, s-kalę poł'Owy na rekiny! 
mają z jednej strony prz}"Czynić się wy .. 
datuie do zmn.Jejszen'ia lie7Jby niebezpiecz­
nyeh potworów morskich, z drugiej zaś 
stworzyć intratna, gałąź zarobkową dla. 
miesZlkańców wyspy. Normal:nie wyroś­
nięty rekin, długości około 3 M'etr6w. daje 
więcej nit kil{) p'letw, z których kuC'harze 
chińscy i amery1kańsey potr.afia., przyrzą­
dzić smakowita, zupę, 150---200 z-ęibów, sta­
nO'W'ią.cyeh walrlO'Ściowy OIbiekt handlowy, 
znaczna, illOŚć tl'tlszczu, wynoszą.ca, 1S do 
20% ogólnej wagi. orM około ł()% mif!E!a., 

Na zamku Windsor w Anglii odbyłY Się uroczystości rycerzy orderu podWiązki. 
J 

::mdają,c~g'1) się do ru'tycia W stanie solo­
nym hIh suszonym. 

Na zdjęciu król i królowa w rycerskich szatach udaje, się na nabożeństwo 

Sześć tysięcy samochodów dziennie 
produkują zakłady Forda w Ameryce 

Zalkłady Forda wytwarzaja., rocznie pół­
tora miliona samochodów. Henry FOł'd, li­
czący obecnie ia lat, nie jest jednakże za­
dowolony tą, produkcją i zajmuje się usi~ 
nie już Qd dłuższego CZa.6·l ponownym, 
wielkim rOZBzerzem wytwórczości. De,fe­
nia jego idą, w tym kierunku, by przez 
dalszą racjonalizację procesu produkcji 
potanieć produkt i udostęrnnić go coraz 
szerszym kolom publicznooci. 

Rezultat nowych tych wysil'ków ujaw­
ni'! siE! już w pierw~zych czterech miesią­
-eaeh tego roku, bowiem zaklady Forda 
wypuszcza''!, codziennie kolosalna, licwę 
!przeszło sześciu tysięcy wozów. 

Wydajność zakladów FO'l'da zwiększy 
się jeszcze. gdy wypróbowane zootaną, de­
fjnitywnie Downe nowe problemy pracy. 
O ol:brzymich przemianach. jakim na sku­
tek stalych ulepszeń w ciągu lat uległy 
zak~·ady forda, trudno laikowi wyro~ić 60-
ibie jwkie kol'Wiek wyolbra:żenie. Gigantycz­
ne zaklady River-Rouge zużywają np. wię­
eej wody, niż trzy wiellkie miasta amery­
ikańs:k.ie: Waszyngton, Detroit i Cincinna­
ti. Tamże znajduje się też na.}więksLa 
przemysl.<l'Wa centrala elektryoz.na świata. 
Do transportu surO'wców i gotowych sa­
moch'Odów potrzeiba 19 parowozów fa­
'bryczny-ch, 1400 wagonów o,bo'k p<lwrutnej 
floty z 30 statków. Odmłodzenie tego apa­
!ra-tu trans;portowego kosztowało nie mniej 
ja-k 217 milionów dolarów. Wa-rtość 01-
Ibrzymłej dynamo~maszyny turlbinowej wy­
n0'6i 5 milionów dolarów. Dzięki d06k{)na­
łym. urządz6'Iliom technicznym zak'lady 

Forda prawie zupełnie uniezale1nione 81\ I nowoczesne kompresory nadają całemu 
od innych Drzedsięlbiorstw pomocniczych. IPrzedsięlbiorstwu w}"gląd tajemniczego 0.1-
Gigantyczne rezerwuary g-azowe, potęrtne in'Zym.a, którego wielkość i sila. wyd&ll\ 
baterie pi ' ców koksowych i naj,bardziej się laikowi nie do pojęcia. (Kk) 

Ul Niem,zech wvtrvsło "źródło klęski" 
Ludność U1ł1a:ia to. za ;rlq wr6~bę 

W górach Szwabskich, w iednej z tak 
zwanych suchych dolin, w których nie 
ma nawet najmniejszego strumyka, wy­
trysło nagle nieczynne już od 1914 roku 
źródło, które ludność miejscowa nazywa 
"źródłem klęski". Wytrysk wody jest 
wyjątkowo silny. W ciągu minuty woda 
zalewa pas ziemi szerokości stu metrów, 
po kilku minutach woda z sykiem ginie 

w podziemiach, by wyplyną'ć znów po 
pewnym czasie. Ludność miejscowa u­
wata otywienie się działalności źródła 
za zły omen. Po raz ostatni wytry~ł<? 
ono w lipcu 1914 roku po 21-letmel 
przerwie. W roku 1893, w którym ta­
jemnicze tródło było również czynne, pa­
nowała w całych Niemczech wielka susza. 

Leni Riefensłahl wyproszona z Niem,ie·[ 
Skandal na przyj ęciu u m,in. Fricka 

Słynna w Niemczech aktorka, dyk­
tatorka branży filmowej Leni Riefen­
stahl, popadła w niełaskę. Wiadomość 
tę doniósł berliński korespondent pary­
skiego dziennika "Paris-Soir". 

Leni Riefenstahl mieszkała mniej 
więcej od roku we wspaniałym aparta.­
mencie w najbliższym sąsiedztwie mie­
szkania kanclerza Hitlera. 

W salonach min. spraw wewnętrz­
nych dra Wilhelma Fricka. odbywało 
się ostatnio wielkie przyjęcie wieczor­
ne. Zebrana była śmietanka. kół ofi­
cjalnych III Rzeszy. 

Nagle w chwili, gdy w 
panowała cisza, rozległ się 
głos ministra propagandy, 
belsa: 

salonach 
donośny 

dr Goeb-

- Opuszczam to zebranie! Wśród 
nas jest niearyjka! 

Na sali zapanowała konsternacja. 
Wszystkie spojrzenia skierowały się 
ku ministrowi prop8lgandy. 

Ten mówił dalej jeszcze donośniej­
szym głosem: 

- Mam przy sobie dokumenty, do­
wodzące, że pani Leni Riefenstahl mia­
ła semickich dziadków. 

Do bladej, jak płótno Leni Riefen­
słahl podszedł dr Frick i poprosił ją., 
by opuściła zebranie. 

Gdy aktorka, słaniając się, wyszła, 

Pierwsza 'prawa 
- Co, Artur otworzył biuro adwokac-

kie? I jak mu idzie? 

czekało ją jeszcze gorsze przejŚCie. Oto, 
przed swoim domem zastała. wóz, lUI.­
ładowany jej meblami, a dwu agentów 
Gestapo oznajmiło jej: 

- Nie ma pani prawa wstępu do 
mieszkania. Prosimy pój.ść za. nami do 
hotelu. 

W hotelu wyznaczono jej p<>kój l 
polecono oczekiwać dalszych rozporz~ 
dzeń. Obecnie doręczono jej paszport 
zagraniczny. 

"F ołksfront" 

W teatrze leśnym Friedrichaha.gen w Niemczech wy.stawiony zostanie "Sen nocy 
)etniej" Szekspira. ~~ ~ywają się .próby balętu do tego wspaniałego wi40-

- Wczoraj miał jut pierwszy proces, 
- C6t to za spraw&! 
~JI •• ,AG ft.il!IIft~ 

Krwawa Dróba - . lVi ska.. 


